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Ceny prenumeraty i
Abonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 

ęazefy 2 korony.

Za codzienna dw ukrom ę dostawę do dom u dopłaca 
■łię GO halerzy.

Z przesyłką pocztową w kraju i m onarchii:
miesięcznie 
kwartalnie 
rocznin .

2 K 50 h. 
V „ 5 0 ,

W Niemczech miesięcznie 
V7 innych państw ach Zw. p.

z dwi krotną 3 K —  h. 
wysylką . . 9 „ — ,  
pocztową . 3 6  » — *

4 K - h
m iesięcznie 5 .  — ,

Ceny o g ło s z e ń :  Za w ierszjednoszpaltow ypetitow y 
lub jego m iejsce 24 hal. N ad esłan e  za w iersz pe- 
tnowy lub jego m iejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 ko-. N ek ro log ia  za w iersz petitowy 60 hai. — 
D robne o g łu szen ia  po 6 hal. za w ra z , wyrazy 
tłu stem i czcionkam i liczą się podwójnie. N um er 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowincyi 8 hal,
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Sprawy wewnętrzne.

Sytuacya w parlamencie.
Glosowanie n ad  wnioskiem K óm era.— Poseł 
Wolf spuszcza z tonu. — Głosy prasy wie­

deńskiej.
Wiedeń. (Tel. wł.). Przez pomyślne zała­

twienie kwestyi pierwszego czytania noweli o dro­
gach wodnych usunięto największą trudność sc- 
syi przedświątecznej. Obecnie przedmiotem ży­
wej dyskusyi w kuloarach jest sprawa glosowania 
nad wnioskiem nagłym Komeia. Polacy starają 
się nakłonić Czechów, by -zmodyfikowali swój 
wniosek w duchu mniej dla Niemców nieprzyja­
znym, Czesi jednakowoż uzależniają swe stano­
wisko od przebiegu toczących się obecnie r o- 
k o w a ń  u g o d o w y c h  c z e s k o - n i e m i e ­
c k i c h .  Rokowania te z powodu uroczystości 
spuszczenia na wodę dreadnoughta w Tryeście 
zostały na kilka dni przerwane, ale bądź co bądź 
znajdują się w stadyum decydującem i tymi 
diiiami będzie już można postawić prognozę co 
do widoków ugody.

Glosowanie nad wnioskiem Kómera odbę­
dzie się najprędzej na posiedzeniu wtorkowem, 
ewentualnie jeszcze później.

P oj eł W o l f  oświadcza dziś, że jako czło- 
nek stronnictwa niemieckich radykałów, które 
jako calóść należy do niemieckiego Związku na­
rodowego, przyznaje, że n i e  m a  p r a w a  w y ­
s t ą p i e n i a  ze Z w i ą z k u ;  wobec tego wy­
stępuje tylko z Prezydyum Związku.

Dzienniki wiedeńskie omawiają dziś sprawę 
pierwszego czytania noweli o diogach wodnych. 
»N. Fr. Presse", która — jak wiadomo — przez 
cały szereg dni w niesłychany sposób rozdmu­
chiwała rzekome nieporozumienie między Pola­
kami a Niemcami, teraz po uchwale Związku o- 
świadcza, że zerwanie przyjaznych stosunków 
między niemieckim Związkiem narodowym a Ko­
łem polskiem byłoby ogromnym błędem, że prze­
to Niemcy postąpili bardzo politycznie, godząc 
się na odbycie pierwszego czytania noweli wo­
dnej przed świętami.

„Zeit“ przeciwstawia brakowi dyscypliny w 
obozie niemieckim dyscyplinę w obozie polskim 
i stwierdza, że wynika to stąd, iż Polacy ze 
wszystkich stronnictw są najlepiej parlamentarnie 
wyszkoleni; bo najbardziej do rządów parlamen­
tarnych przyzwyczajeni. Polacy bowiem Dosiadają 
zawsze w 'gdbinecie swego ministra rodaka i za­
zwyczaj także ministra resortowego, których to 
ministrów zwykle Koło popiera.

Rzbd niesłusznie skarży się, że na Niem­
cach i Czechach nie można polegać z taką pe­
wnością, jak na Polakach, bo stan ten mógłby 
się zmienić, gdyby Niemców i Czechów, podo­
bnie jak Polaków przyzwyczajono do rządów par­

lamentarnych, t. zn. gdyby im zawsze przyzna­
wano mężów zaufania w gabinecie.

Bankiet na cześć dra Bilińskiego.
W teden. (Tel. wł.) Wczoraj wieczorem od­

był się na cześć wspólnego ministra skarbu i 
byłego prezesa Koła dra Bilińskiego bankiet w 
Riedhofic, w którym wzięli udział prawic wszyscy 
członkowie Koła polskiego. Prezes Koła dr. Leo 
w dłuższej przemowie wyliczył zasługi dr. Biliń­
skiego około Koła polskiego, puczem dr. Biliński 
odpowiedział w serdecznych słowach.

Sprawy zagraniczne.
Podróż Wilneiraą II.

Najpierw podróż., połem  przesilenie.
Berlin. (Tel. wł.) Ostateczna decyzya co 

do wyjazdu cesarza Wilhelma już w piątek z 
Berlina zapadła dopiero wczoraj popołudniu. 
Wynika z tego, że istnieją w łonie rządu pań­
stwowego istotnie bardzo wielkie trudności. Tru­
dności te łączą się z ostateczrem zredagowa­
niem przedłożenia wojskowego, jakoteż z kwe- 
styą pokrycia kosztów, z reformą wojskową po­
łączonych. Zdaje się zrecztą, ze na razie nie 
przyjdzie do żadnych zmian na kierujących sta­
nowiskach i że przesilenie zostanie odroczone. 
Tyle tylko pewne, ze K i d e r 1 e n-W a c h  t e r  
z a  m i e s i ą c  l u b  d w a  p o d a  s i ę  d o  d y ­
mi  s y i, pizyczem jednakowoż oświadczają, że 
wiadomość, jakoby sekretarz stanu miał zostać 
ambasadorem w Konstantynopolu nie jest pewna, 
a to dlatego, ponieważ cesąrz nie zechce bez 
powodu usunąć obecnego arnbasedora hr. Mar- 
schalla.

Kanclerz Rzeszy B e t h m a  n-H o 11 w e g 
na każdy sposób p o z o s t a n i e  na razie na 
swem stanowisku, mimo, że większość bardzo 
chętnie życzyłaby sobie jego dymisyi. W kołach 
miarodajnych życzą sobie utrzymać kancleiza na 
stanowisku, ponieważ w Londynie Bethman-Holl- 
weg cieszy sR wielkiem zaufaniem.

Rzym. (Tel. wł.) Król Wiktor Emanuel 
wyjechał już w towarzystwie ministra spraw za­
granicznych San Giuliana z Rzymu i jutro wie­
czorem przybędzie do Wenecyi.

Berlin. (Teł. wł.) „Deutsche Tageszeitung* 
donosi, że flethman-Hollweg prawdopodobnie 
niebawem na kilka dni wyjedzie na Korfu, aby 
tam złożyć cesarzowi niemieckiemu sprawozda­
nie o obecnem położeniu politycznern.

Cesarz łasKaw na prezydyum 
reichstagu.

Beriin. (Tel. wl.) Cesarz Wilhelm dziś o 
godz. 1 w południe przyjmie na posłuchaniu 
prezydyum Reichstagu. ,,Lokal-Anzeiger" donosi, 
że prawdopodobnie, audycncya ta będzie miała

miejsce tylko na życzenie nowowybranego wice­
prezydenta Paaraschego, a nie na życzenie całego 
prezydyum, bo trudno przypuścić, aby Kampf i 
Dove, których prośba o przyjęcie na posłuchaniu 
w lutym została odmownie załatwiona, mieliby 
ponownie prosić o audyencyę

Kto będzie następcą CzaryKowa?
Konstantynopol. (Tel. wł.) Wiadomość ja­

koby zamianowanie Giersa następcą Czarykowa 
już było pewne, jest przedwczesna. W kołach po­
litycznych sądzą, ż t  ewentualnie Neratow, po­
mocnik ministra spraw zagranicznych, zostanie 
zamianowany ambasadorem.

Na wsze'Kie ewentualności.
Konstantynopol (TeL wł.). Całe zaintere- 

sowahie Turcy; skupia się obecnie na potajem­
nym układzie, który rzekomo miał przyjść do 
skutku między Rosyą a Włochami. Porta nie jest 
zadowolona z oświadczenia Rosyi co do mobili- 
zacyi na Kaukazie. W każdym razie r z ą d  t u ­
r e c k i  p r z y g o t o w u j e  s i ę  rta w s z e l k i e  
ewentualności.

Wiedeń. (Tel. wł.). „N. W. Journal" przy­
nosi dziś dość nieprawdopodobną wiadomość, ja­
koby Turcya miała zamiar p o w o ł a n i a  p e d  
b r o ń  w s z y s t k i c h  r e z e r w i s t ó w  w li­
czbie około 800.000.

Wiadomość ta już dlatego wydaje się nie­
prawdopodobną, że Turcya nie ma tak znacznej 
rezerwy.

Górnicy niezadowoleni z billu 
rządowego.

Londyn. (Tel. wł.) „Miners Federation" o- 
świadczyła się bardzo stanowczo przeciw prze­
dłożeniu rządowemu w sprawie wyznaczenia mi­
nimum płacy, a to dlatego, ponieważ w przedło­
żeniu niema wyraźnego wymiaru płacy mini 
malnej.

Robotnicy oświadczają, że samo uznanie 
zasady minimalnej płacy nie wystarcza im, że 
przeto muszą żądać wyraźnego wymiaru.

Uchwała ta „Miners Federation" niema je- 
dnakowoż tego znaczenia, jakoby stronnictwo ro' 
botników w parlamencie angielskim miało odrzu­
cić przedłożenie rządowe. Stronnictwo to zgłosi 
tylko odpowiednie poprawki. W każdym razie 
sytuacya chwilowo nie jest bynajmniej wyjaśniona 
Robotnicy nie zdecydowali się jeszcze na zasta­
nowienie strajku i odroczyli decyzyę do piątku

Wczorajsze r e z o l u c j e  r o b o t n i k ó w  
w y w o ł a ł y  p o w s z e c h n i e  k o n s t e r n a -  
c y ę, bo spodziewano się, ż t  wniesienie przędło 
żenią o płacy minimalnej skłoni do ugody straj 
kujących.

Przy wód jy konserwatystów, między innym, 
także Balfóur, przeprowadzili wczoraj dyskusye 
nad projektem rządowym. Twierdzą, że konser- 

; wafyści postanowili glosować przeciw przedłożę-
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niu. Liberalni posłowie prowadzą ooecnie roko­
wania z zastępcami kopalń i robotników, aby u- 
możliwie porozumienie.

Stronnictwo robotnicze w każdym razie bę­
dzie głosowało za przedłożeniem, ale zażąda 
uwzględnienia rezolucyi „Miners federation" co 
do ustawowego określenia wysokości płacy mini­
malnej.

Unioniści zapowiadają, że głosować będą 
przeciw przedłożeniu. Wobec tego l o s y  p r z e d ­
ł o ż e n i a  o p ł a c y  m i n i m a l n e j  n i e  s ą  
b y n a j m n i e j  p e w n e .

70 procent strajKują^ych.
Berlin. (Tel. wł.) Li czba strajkujących w 

zagłębiu satkiem wynosi obecnie 70 procent. W 
całem zagłębiu panuje spoKój,

Htfch w Cztchach-
Cieplice. ('Tel. wł.) Dotychczas w zagłę­

biach Dux i Briix wstąpiło w strajk około 400 
górników. Wczoraj odbyła się kontereneya wszyst­
kich organizacyi górniczych północno-zachodnich 
Czech, na której uchwalono, że należy potępić 
obecny ruch strajkowy, ponieważ organizacye nie 
uchwaliły strajku.

Po Anglii AmtryKa.
Cievftian4. (TBK). Po konferencyi właści­

cieli kopalń i górników oświadczył przewodni­
czący Związku górników, że 1 kwietnia r o z p o ­
c z n i e  s i ę  s t r a j k  500.000 r o b o t n i k ó w  
g ó r n i c z y c h .

Kontyngent marynarzy angielsKich.
Londyn. (TBK.) I2ba niższa przyjęła je­

dnomyślnie przewidziany w budżecie kontyngent 
marynarzy

Zmiany w dyplomacyi.
Berlin. (Tel. wł.) Mimo wszelkich zaprze­

czeń twierdzą w pewnych kołach dyplomatycznych, 
że b. szef sekcyi br. Paweł Esterhazy w naj­
bliższym czasie zostanie zamianowany ambasa­
dorem austro- węgierskim w Berlinie i ze br 
Szegyeni, którego s*an zdrowia jest dość chwiej, 
ny przejdzie w stan spoczynku.

Różne.
Krwawa walka z bandytami.

N apad na kasyera. — Rabunek 2UO00 rubli-
Łódź. (TBK). Na ul. Mikołajewskiej napa­

dli uzbrojeni złoczyńcy na kasyera Towarzystwa 
akcyjnego, Ludwika Geiera, który miał przy so­
bie 20 tysięcy rubli na wypłaty. Podczas gdy 
bandyci zajęci byli rozbijaniem żelaznej szkatuł­
ki, nadeszli robotnicy, a wówczas złoczyńcy u- 
ciekli, strzelając z rewolwerów. Strzały te rani­
ły 11 -letniego chłopaka. J e d n e g o  z b a n d y ­
t ó w  z a b i t o  podczas pościgu i zndeziono 
przy nim trzy rewolwery i wiele nabojów.

RozKdsze górniKów.
Fort Smith (Arkanzas). (T3K.) W kopalni 

węgia w Oklahoma nastąpił wybuch, skutkiem 
którego z a m k n i ę t y c h  j e s t  p o d  z i e m i ą  
85 g ó r n i k ó w ,  a ogień i dvm uniemożliwia 
dostęp do zasypanych.

Berlin. (Tel. wł.) „Lokalanzeiger" donosi z 
Nowego Yorku, że w kopalni San Boif (Oklaho­
ma) nastąpiła eksplozya, której ofiarą padło 85 
górników.

Z sali sądowe;.
Za lekkom yślną krydę.

Józef Bier Buchbinder założył przed 10 
laty we Lwowie sklep z gotowem obuwiem z 
wkładem około 4000 koron. Sklep ten początko­
wo szedł doorze. lecz w ostatnich 5 latach po­
czął upadać. Buchbinder do roku 1911 za towa­
ry na kredyt pobrane, płacił punktualnie, spro­
wadzając niewielKie stosunkowo zapasy. Dopiero 
z końcem roku 1910 i z.początkiem 1911 poro­
bił we fabrykach zamówienia wbrew swojemu 
dotychczasowemu zwyczajowi na tysiące koron.

Pożyczył też w tym czasie u swych krew­
nych, Jakóba Siibermana 4000 koron i u nieja­
kiej Rollanderowej oOOO koron. W marcu 1911 
miał niebywały zapas towaru i wtedy nagle wy­
stąpili Silbermann i Rollanderowa, wszystko za­
jęli i zlicytowali. Towary były oszacowane na 
11.164 koron, a sprzedano jc za 6046 koron. 
Poszkodowanych jest 15 fabrykantów na rozmai­
te kwoty, Stan bierny wynosi 21.944 koron; o- 
kazuje się zatem deficyt około 16.000 koron.

Dziś stawał Buchbinder przed zwykłym 
trybunałem, jako oskarżony o lekkomyślną krydę 
(§ 456 uk.). Przewodniczył radca Mromliński, 
oskarżał dr. Słoniewski, bronił dr. Pieracki. O- 
skarżony tłumaczył się ciężką chorobą piersio­
wą, gwałtowną konkurencyą, oraz stratami, po- 
niesionemi z powodu pożaru w domu, w którym 
miał sklep.

Trybunał skazał Buchbindera na 3 tygodnie 
ścisłego aresztu z jednorazowym postem. Try­
bunał przy wymiarze kary zeszedł poniżej prze­
pisanego postanowieniem wymiaru, gdyż ustawa 
przewiduje najniższą karę 3 miesiące aresztu.

Sprawy urzędnicze.
W sprąwie pragmatyki służbowej 

nauczycieli
została, jak wiadomo, wdrożona akcya, zmierzają­
ca do zmiany nowego projektu rządowego. Zmian 
tych domaga się nauczycielstwo zarówno w inte­
resie własnym, jak w interesie szkolnictwa. Zwła­
szcza kwestya suplentów, ich wynagradzania i sta- 
bilizacyi, wywołuje w kołach interesowanych nie­
zadowolenie, i jest najsłabszą stroną projektu, w 
którym Tow. naucz, szkół wyższych proponuje 
na wniosek dr. Janellego następujące zm iany:

1. by dobór sił nauczycielskich' we wszy­
stkich szkołach odbywał się jak dotąd, drogą 
konkursu, a t. zw. przeniesienia służbowe i przy­
dzielenia zależały od uznania Komisyi kwalifi­
kacyjnej;

2. by mstytucya suplentów nieegzaminowa- 
nyt^h została jak najrychlej zniesioną;

i, 3. by przyjmowanie do służby suplentów 
nie następowało „na czas potrzeby" lecz na czas 
z góry określony, najmniej dwuletni, oraz by su- 
plent egzaminowany po dwóch latach n:enagan- 
nej służby nie mógł być usunięty inaczej, jak 
tylko na podstawie orzeczenia dyscyplinarnego;

4. by system remunerowania suplentów od 
godzin zastąpić systemem stałych adjutów w 
kwocie 2400 K dla nieegzaminowanych, 2800 K 
dla egzaminowanych;

5. by suplenci na równi z nauczycielami 
stałymi składali przy pierwszem wstąpieniu do 
służby przysięgę służbową, a nie ślubowanie 
przez podanie ręki, co obniża ich odpowiedzial­
ność wobec społeczeństwa;

6. Ly p r o  f u t u r o  i p r o  p r a  e t e r i t o  
wszystkie lata służby od pierwszej przysięgi służ­
bowej wliczalne bv!y do emerytury i dodatków 
pięcioletnich;

7. by nie wprowadzano bezwarunkowo in- 
sfytucyi nauczycieli prowizorycznych w formie 
projektowanej w przedłożeniu, a czas wyczeki­

waniu na posadę stałą przynajmniej o połowę
skrócono;

8. by nie doznały ograniczenia swobody o- | 
bywatelskie nauczycieli, co się tyczy prawa zrze­
szania się, pefycyonowania i zajęć ubocznych, l 
jak utrzymywanie szkół prywatnych lub działal­
ności w asocyacyach humanitarnych i ekonomi­
cznych ;

9. by w ogólnej ocenie kwalifikacyjnej były 
tylko 3 stopnie i by przeciw kwalifikacyi przy­
sługiwało b e z w z g l ę d n e  prawo remonstracyi;

10. by usunięto p r z y m u s  przyjmowania 
godzin nadliczbowych zwłaszcza w przedmiotach, 
nie objętych kwalifikacyą naukową;

11. by usunięte z kar porządkowych grzyw­
nę, jako uwłaczającą powadze stanu nauczyciel­
skiego, tak, jak nic istnieje ona w pragmatyce 
sędziowskiej;

12. by do komisyi dyscyplinarnych należeli 
bezwarunkowo nauczyciele, a nie jak projeKt 
przewiduje — tylko „w razie potrzeby" ;

13. by rozprawa dyscyplinarna była w za­
sadzie jawną ;

14. by obwiniony nauczyciel mógł w razie 
potrzeby, podobnie jak w sadach wojskowych — 
powołać do obrony swej adwokata, e nie tylko 
czynnego urzędnika ljb  nauczyciela, ewentualnie 
był skażany na „obrońcę z urzędu";

15. wreszcie pod adresem Sejmu krajowe­
go życzenie, Ly art. Ilł. ust. kraj. o kadzie szkol­
nej z r. 1907, doznał rychłe zmiany w tym du­
chu, by dopuszczalny był rekurs od kar porzą­
dkowych i kary nagany, jak to jest w projekcie 
rządowym w przeciwieństwie do rzeczonej usta­
wy krajowej.

Wszystkie te żądania są bezwątpienia uza­
sadnione, gdyż dążą tylko do zrównania pragma­
tyki nauczycielskiej z  pragmatyką służbową in­
nych dykasteryi, jak urzędników administracyj­
nych i sądowych. Czasby już był, by usunięto 
różne anomalie i „stany wyjątkowe" w tuk cięż­
kim, trudnym i odpowiedzialnym zawodzie, jakim 
jest zawód nauczyciela i wychowawcy młodzieży.

TclegralECins kursy poranne! giełdy 
wiedeńskiej.

Wiedeń, dnia 21. marca 1912. Dziś o godzinie 
10'30 przed południem notowano: Marki niemieckie 11802, 
Renta majowa 89'85 Wigierska renta koronowa 89'60, 
Akcye kredytowe 652 25, Kredytowe węg. 657"— —'—, An- 
globanku 337'25, Unionbanku 625’50, Bankrcreir 544U0, 
Laenderbank 543'75, — '—, Kolej państw. 734'25. Lombardy I 
105'50, Elbetal — , Fabryka broni 898’—; Akcye tytoń.
—•—, Alpiny 935'—, Rima Muranyi 722 50, P,askie Towa- |
rzystwo żelazne ------ , Losy tureckie 243'50, Ruble 254'50,
4-proc. listy zaist. Banku hipot. 9l'75, 4 i pól proc. listy 
zast. Banku hipot. 98'35, 4 proc. gal. poż. kraj. z 1 b93 90‘40, 
4-proc. listy zast. Banku kraj. 92T0, 56 listy Tow. kred. 
ziem. 9 l ’40, 6-proc. Renta ros. z r. lyOó — ■—, Akcye banku 
hipot. — ’—, Gal. Karp. Tow. naft. —•—, 4 i pól proc. Gal. 
Bank ziemski 98'7S, Ssoaa 735 5u U sposobienie lepsze.

Po zamknięciu numeru.
Obrady Demohracyi polskiej.

Kraków. (Tel. pryw,). Polskie stronnictwo 
demokratyczne crdbyło wczoraj wieczorem zebra­
nie w sprawie rewizyi swego programu, oraz or­
ganizacyi. Przewodniczył poseł Bandrowski.

Projekt nowego programu przedstawił prof. 
Wasung. Projekt ten rozszerza zakres spraw e- 
konomicznych, określa stanowisko dcmokracyi 
polskiej w kwestyi ruskiej tudzież żydowskiej. 
Następnie toczyła się długa dyskusya.

Wybrano delegatów na zjazd lwowski, na 
którym przedstawią oni opinię zgromadzenia 
krakowskiego. Sprawę organizacyi referował p. 
Doboszyński.
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Sukcesy dr. Leo.
Lwów, 21. marca.

I.
Wczoraj odbyło się posiedzenie Koła poi- j 

skiego — zdaje się, że ostatnie przed świętami j 
wielkanocnemi. Wzięło w niem udział około 60 j  
członków, dyskusya była szeroka i poważna. Za­
gaił ją dr. Leo. Nowy rcgimentarz Kola przedsta­
wił członkom pierwsze swe sukcesy odniesione 
na naczelnem stanowisku naszej narodowej re- 
prezentacyi w państwie austryackiem. Sprawo­
zdanie przyjęto z uznaniem do wiadomości i wy­
rażono słowa podzięki prezesowi za energię i 
sprawność, z jaką przeprowadził rokowania z 
iządem i stronnictwami, zmierzające do tego, by 
zapewnić I. czytanie noweli do ustawy o dro­
gach wodnych jeszcze przed feryami wielkano- 
cnemi, które przyśpieszy ostateczne załatwienie 
tej tak ważnej sprawy dla naszego kraju.

Dr. Leo objął prezesurę Koła w ciężkich 
warunkach. Przedewszystkiem już sam fakt, że 
został powołany na następcę dra Bilińskiego — 
nie był dla niego pomyślny. Dr. Biliński posia­
dał tak daleko sięgające wpływy osobiste, roz­
porządzał takimi stosunkami i cieszył się tak 
wielką sympatyą na terenie wiedeńskim, że 
znaczną część sukcesów Koła można przepisać 
na prywatne konto ówczesnego regimentarza, a 
gładki bieg potrzebnych Kołu rokowań prezesa 
ze stronnictwami w parlamencie — ułatwiało dr. 
Bilińskiemu jego przewodnie niemal w Radzie 
państwa stanowisko. Dr. Biliński, jako parlamen­
tarzysta, posiadał rutynę i znajomość stosunkówi

zdobytą długoletnią pTacą i doświadczeniem par- 
lamentarnem, w której mu nikt nie dorównał, a
ci z parlamentarzystów, którzyby mogli iść z 
nim w zawody, usunięci zostali z terenu współ­
zawodnictwa albo przez śmierć, albo też zaży­
wają już po latach pracy zasłużonych — wyw­
czasów. \

Dr. Biliński stosunkami i rozumem polity­
cznym, jako niespożyty nestor parlamentaryzmu, 
górował więc nad nową Izbą ludową.

Dr. Leo wszedł do parlamentu dopiero w 
czerwcu ubiegłego rokii. Przy wyborze na preze­
sa przeciwnicy polityczni robili mu z tego za­
rzuty, używając takich argumentów, jak niezna­
jomość terenu parlamentarnego, nieoryentowanie 
się i t. d., argumentów, niewytrzymujących kry­
tyki — bo niekoniecznie jest pełnić obowiązki 
poselskie, by czuć się swobodnym na terenie 
wiedeńskim, niekonieczne przebywanie w Wiedniu 
przez długi szereg lat, by oryentować się w sy- 
stematach polityki parlamentarnej, by módz oce­
nić ich kierunki, wahania się i wartość.

Dr. Leo, jako prezydent Krakowa i poseł 
sejmowy, prezes lewicy sejmowej i jeden z pierw­
szych kierujących polityków w kraju, miał nie­
jednokrotnie sposobność poznać doskonale teren 
wiedeński, mimo, że od niedawna pełni obo­
wiązki posła parlamentarnego, z arkanami poli­
tyki wiedeńskiej obeznał się znamienicie dzięki 
pracom politycznym, które warunki naszej poli­
tyki krajowej z polityką wiedeńską na wszystkich 
prawie punktach łączą i sprzęgają, a które po­
lityce krajowej każą z wiedeńską pozostawać 
w nieprzerwanym niemal kontakcie.

Dr. Leo brakło być może rutyny ściśle par­

lamentarnej, ale przez 8 miesięcy pracy w par­
lamencie, w której brał nadzwyczaj czynny udział, 
jako wiceprezes Kola i członek grupy polskiej 
demokracyi, miał aż nadto sposobność zaznajo­
mić się z „terenem* i śledzić pilnie życic i 
funkcjonowanie parlamentu.

Dr. Leo wniósł ze sobą w działalność par­
lamentarną, prócz niepospolitych zdolności, jakich 
mu i przeciwnicy nie zaprzeczają, także wielką 
świeżość i energię, która cechuje jego charakter 
polityczny, znajomość stosunKÓw krajowych, tak 
potrzebną politykowi polskiemu w Wiedniu-

Dr. Leo objął zaszczytne i odpowiedzialne 
obowiązki prezesa Koła w ciężkich warunkach. 
NietylKo dlatego, że został następcą męża stanu, 
którego zalety i wpływy uczyniły godność preze­
sa Koła stanowiskiem upizywilejowanem w par­
lamencie, ale też i dlatego, że zastał w parla­
mencie zupełną dezorganizacyę. Parlament dziś 
nie posiada zwartej i karnej większości, stronni­
ctwa Izby w sprawach najważniejszych idą zu­
pełnie luzem, zwracając się tylko w jedną stronę, 
skąd spodziewają się łatwych oklasków tłumów, 
dla zadowolenia często niekrytycznych życzeń 
swych mandantów, poświęcając dla chwilowego 
efektu istotne interesy krajów, państwa i ogółu 
ludności. Jak długo na Izbę wywierał wpływ swą 
powagą i doświadczeniem dr. Biliński, jak długo 
w najsilniejszym klubie w parlamencie, Związku 
narodowo-niemieckim potrafił głuszyć i łagodzić 
różnice zdań, tak długo parlament — może do­
puszczając się pomyłek mniejszych — unikał 
poddawania się pod absolutną władzę demagogii

Zawiadamiamy Szan. 
P. T. Publiczność, że 
przy naszej winiarni 
i restauracyi otwo­
rzyliśmy zarazem a a

lm \ i  oddzia łu  re s ia u ra e y ja e g a  l i m ;
Maki Wlksel 1 Syn

u lejsze w ina  krajow e i zagran iczne . — Oświadczamy, że staraniem naszem będzie tak skrzętną H  «_ ». . i  n . m i n l i c l r a  K
usługą, jak i umiarkowanemi cenami pozyskać względy P. T. Publiczności. 2055 H M  1  ̂ S K o  H ,  t > m U e  D o  v .

zaop atrzon y  każdego  czasu  w św ieże  przekąsk i i przystaw ki. 
P odaw ać b ęd ziem y piw o p llzn eń sk ie  (m ark i B B ). P iw o p o ­
dw ójn ie s ło d o w e  z brow aru „A ustrya“  w W iedniu. P iw o o ło -  

. m unieck ie z brow aru m ieszczań sk iego , jak również najprzed-

i i

tt

(Sztuka w 3  ak tach  Gabryeli Zapolskiej).
Jeżeli z tuzina współczesnych komedyo- 

pisnrzy polskieh trzy nazwiska wysuwają się na 
czoło, to jedno z nich nosi Zapolska; jeżeli wśród 
kilku tuzinów krajowych komedyi są trzy takie, 
które na przyszłość zostaną, to jedną z nich na­
pisała autorka „Dulskiej*.

Więc nie potrzebuje i — śmiem przypusz­
czać —  przykroby nawet odczuła pobłażliwość. 
A to, co dla kogo innego stanowiłoby „consilium 
abeundi* z teatru, w jej twórczości chyba nie 
zaważy. Dziś napisała sztukę chybioną, za dwa 
tygodnie napisze dobrą.

Enfin: mówił wczoraj teatr i sama autorka 
przyzna to po rozwadze, że „Nerwowa awantura" 
jest tylko... nerwową awanturą w jej twórczości.

Zdradza szybką i pospieszną robotę.
Miałem wczoraj wrażenie, że tych kilka scen 

sztuki, które powstały w roku ubiegłym i były 
w maju drukowane w „Gazecie Wieczornej1',  już 
same przez się obiecywały więcej i dawały 
więcej.

Nerwowo zaś i gorączkowo został teraz 
problem sztuki postawiony, z dbałością tylko o 
rzeczy zewnętrzne i efekty zewnętrzne.

Nie mamy jednak prawa historyczno-lite­
rackiego do badania genezy dzieł nam współ­
czesnych i nie możemy twierdzić, że to „Kobieta 
bez skazy* umaczała rękę w tej całej „nerwowej 
awanturze".

Oceniać musimy sztukę samą.
O nerwowych ludziach nerwowe i dener­

wujące opowiadanie.

Takie w którem mówiący zasypuje przeciw­
nika jaskrawymi, hałaśliwymi argumentami w 
którem nieustannie szuka mocnych efektów, by 
go przekonać.

Biedne jedno serce kobiece szamocze się 
i drży w brutalnych łapach mężczyzny.

On jest na wylot czarny: ma duszę koko­
ty, brutalny, cyniczny, h o c h s t a p l e r  chemi­
cznie wyprany z wszelkiego uczucia, kurtuazyi, 
delikatności, depcący jej godność, poniżający jej 
honor — zawsze ten zdawna ulubiony „mężczy­
zna" Zapolskiej.

Ona jest na wylot biała, szablonowo biała: 
w zaufaniu za nim idąca, rozczarowana, sponie­
wierana, lecz do ostatka jak pies warująca.

Była nauczycielką prywatną, miała nerwy i 
temperament (bo i nauczycielka prywatna może 
mieć czasem nerwy i temperament). Oderwała 
Frankowskiego od żony i uciekli. Nerwy przesta­
ły grać, znudziła mu się.

Tymczasem Fiankowskł (nie dla niej i nie 
przez nią) stoczył się na dno. Nie płaci rachun­
ków, zaczjma naciągać, oszukiwać, kraść, wreszcie 
ma zamiar puścić się na wcale niedwuznaczne 
przedsiębiorstwo: „dom gry* w Paryżu.

Przy pustym żłobie konie gryźć się poczy- 
■ nają, więc się znienawidzili. Ona go nienawidzi,
! bo go musi kochać, on jej, bo mu się znudziła 
I śmiertelnie i jest jego nieszczęściem (wszystkie 
| zresztą kobiety są jego nieszczęściem).

Dlaczego trzyma ją przy sobie, dlaczego 
j nie chce jej puścić, choć chce dwukrotnie ucie­
kać, wsparta przez znajomego z dawnych lat, 
dlaczego zagradza powrót kobiecie, która stała 
mu się obojętną już po kilku dniach — nie do­
wiadujemy się i to pozostaje do końca niejasnem.

Katastrofę sprowadza ostatecznie jej za­

zdrość, gdy Frankowski wpadł w ręce rzekomej 
Peruwianki i znęcony jej planami, zamierza cał­
kiem porzucić kochankę. Tymczasem o jego po­
wrót do domu stara się równocześnie żona.

Ona odda go tylko żonie a raczej dzieciom, 
zwycięstwa kokoty nad sobą nie zniesie. Więc 
strzałem z rewolweru kładzie go trupem w chwi­
li gdy chciał na zawsze odejść.

Taki jest fason sztuki.
Stary, lecz pomysłowo odświeżony : rzecz

się bowiem dzieje w Monte Carlo.
Stąd prawo wstępu na scenę dane całemu 

szczegółowi epizodów i postaci charakterystycz­
nych. Najpierw pielgrzymi z Polski w doboro­
wym komplecie: jeden taki, co gra rozważnie i 
z zimną krwią, drugi, dziwny jakiś literat z Ga- 
licyi, który ma znakomity system, niechby tylko 
miał, pieniądze wygrywałby krocie !

(Wogóle już to jest dziwne — zauważa 
ktoś na scenie, — że literat z Galicyi znalazł 
pieniądze na kolej dc Monaco). Inny wreszcie, 
który trwa w kasynie od szegu pokoleń, nakoniec 
babina podolska w ludowym stroju, na przynętę 
dla sentymentalnych gości polskich w hotelu, no 
i legion figur lokalnych : samobójcy, lichwiarze,
ajenci, damy z brylantami, kradnące na sali itd. 
Nie potrzeba dodawać, że zrobieni wszyscy 
świetnie. Zapolska jest przecież mistrzynią epi­
zodu.

Najefektowniejszą na zewnątrz i najbardziej 
z akcyą złączoną miała być Peruwianka, którą 
gdzieś wygrzebał jeden z łazików kasynowych. 
P; zez dwa akty nie słychać jej głosu, bo nikt na 
scenie po peruwiańsku nie umie, dopiero w trze­
cim przyznaje się Frankowskiemu, że pochodzi z 
Drohobycza i proponuje mu założenie na spółkę 
wspomnianego wyżej przedsiębiorstwa : pewna zaś

Z Paryża, 
Londynu, 

Lyonu
m m l  i  M m i  M i  i bluzki i m

poleca w olbrzymim wyborze firm a
U ,  b f i d u  10. S ta n is ła w ó w ^  I
Na prowincyę wysyłka próbek odw rot.fjj 
Tow ar tylko doborow y.—  Ceny nizkic. i
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a w konsekwencyi unikał błędów politycznych i 
gospodarczych.

Z ustąpieniem dr. Bilińskiego z grona człon­
ków Izby, zwiększyła Się dezorganizacya w łonie 
narodowego Związku niemieckiego, ł  i stronni­
ctwo chrześcijańsko - społeczne, pozostające od 
śmierci rozumnego dr. Ebenhocha bez doświad 
czonego wodza, poczęło coraz bardziej binąć w 
radykalizmie i popełniać faux pas.

W parlamencie poczęła gospodarzyć dema­
gogia, łaknąca taniej reklamy, demagogia, która 
dała najostrzejszy znak życia w czasie głosowań 
w kwestyi droż^znianej.

KRONIKA.
We wszelkich spraw ach redakcyjnych 

należy się zw racać w prost do redaktora n a­
czelnego d ra  Rogera Battaglii.

K alendarzyk:
Dziś czwartek, rz.-kat. Benedykta o p . , gr.-kat. F tco- 

pelakta.
Wschód sio ii ca o godz. 5'25 rano, zachód słońca o 

godz. 5-35 popołudniu.
Repertuar Teatru m iejsk iego:
Dziś w czwartek, 21. m arca, o godz. o popołudni1! 

na dochód „Kola Pań“ , opiekujących się zaniedba nem ' 
dziećmi „Śluby panieńskie1', komedya w 5 aktach Aleksan­
dra lir. Fredry.

W czwartek, 21. marca, o godz. 7 wieczorem „Noc 
w Wcnccyi", operetka Straussa.

W piątek 22. marca po raz drugi: „Nerwowa aw an­
tura*.

W sobotę 23. m arca o godz. 3-ej popoł. dla mfodz 
szkolnej; „Eros i Psyche" baśń dram atyczna w 5 aktach 
Jerzego Żuławskiego

W sobotę 23. m arca o godz. pół do S-c| wieczór- 
„Sprzedana narzeczona" opera Kom iczna w 3 aktach Fry­
deryka S m etany ; występ Ireny Boliuss, oraz 3-ci i p rzed­
ostatni gościnny występ Otokara Marzaka, artysty król. 
o p ery  w Dreźnie.

W niedzielę 24. marca o godz. pół do 4-ei popoł. 
po raz 50 „Manewry jesienne" operetka w 3 aktach Imrc 
Kalmana.

W niedzielę 24. m arca o godz. pół dó 8 wiecz. po 
raz 8-my: „Irydyon".

W poniedziałek 25. marca o godz. pół Jo  4-ej po 
p o ł.: „Klub kawalerów-" koinedya w 3 aktach .Michała Bi - 
łuckiego.

W poniedziałek 23. maren o. godzinie pół do 8 -mej 1 crijri' naszym, mecenasom dr. Janowi Pięrackieinu i dr. 
wiecz. po raz 5 -ty : „Noc w Wcnccyi" operetka w 3 aktach j H laratem u za ich bezinteresowną, a dzicki/* .obronę,' przy* 
Jana Straussa. . i cztni dr.' Pieracfck-mu za opieko, prawną, jaką n a s z  otaczał

P ow szechne W ykłady U niw ersyteckie. W p ią tek .; od samego początku sprawy, jak również prezesowi .Org. 
. b. tn. Doc. pryw. Utiiw-. dr. J  M óSrakowski: ..O i  Nar. VI Okr. panu Paszkudzkienm za wszystko, co by! ła­dni 22 o. tn. Doc. pry

] zatruciach" (z dem.) Nakład ehem. Uniw. ul. Długosza 6.
1 Pocz. o godz. 7,

U niw ersytet ludowy' im- A. M ickiew icza odw o­
łuje dzisiejszy odczyt red. F. Kona w  stowarzyszeniu kole­
jarzy, z powodu mającego -się odbyć w tym samym czasie 
odczytu b. posła Biełousor.a.

Odczyt G. B ic ło u so w a  p. t . : „W spomnienia z ka- 
to ig l" odbędzie się dziś o godz. S wiecz. w sali „Gwiaz­
dy" przy ul. Franciszkańskiej.

W y k ład  drą 1. Pąnepkowej ną temat.: ,,Nowa m e­
toda nauczania ułamków" z denionstracyam i odbędzie się 
staraniem To w. nauczycieli szkół lud. ni. Lwowa w piątek 
dnia 22. b. m. o godż. /-.mej wieczorem w sali Tow. 
przy ul. Frydrychów 1. 5.

Wstęp wolny.
Z  Kasyna u tzęd n iczego  1 (Rynek y). Zwyczajne 

walne zgrom adzenie Kasvna urzędniczego odbędzie się w 
sobotę 30, m arca b. r. o godz. 7-mej wieczorem.

S tow . Wzaj. pom- s łu żb y  pocztow ej i te legraf.
we I.wowte zwołuje doroczne zgromadzenie na niedzielę 
31. b. tn. ogodz. 4 popol. Odbędzie się ono. w .lokalu S to­
warzyszenia „Gwiazda" przy ul. Franciszkańskiej.

n o g r a m  „C asina de P a« is“, obecnie przygotow a­
ny, śmiało można zaliczyć do najlepszych, jakie do tej po ­
ry widzieliśmy w tym teatrze. Podziwienia godny jest 
im itator kobiet Mąn de Wirtli, a gra skrzypaczki Varenc 
wywiera wielkie wrażenie. Z  polskich - artystów atrakcyą 
wieczoru jest p. Hala Potocką, doskonała k„plecistka, ocl 
różniająca się nadto znakomitymi warunkami scenicznymi, 
którą publiczność zwykle ow aejjnfc wita.

Z Kasyna m iejsk iego . W -sobotę, 23. ,t>. m. przed­
stawienie am atorskie „Bracia Lerche" kom edya w 3 aktach, 
Asnyku. Bilety od środy wydaje selcretaryut Kayna.

Z w iązek N au k ow e Literacki we Lwowie urządza 
Zebranie swoje w dniu 21 marca,, o godz. S wiecz. Lokal 
Klubu Narodowego, Kopernika 1. Porządek dzienny: Dr. 
Aleksnnner Szczepański: „Dążności rozwoju przemysłowe­
go a samodzielność gospodarcza Polski'-.

„O  organizacyach nauczycielsk ich1*. Wieczór dy­
skusyjny na ten tem at odbędzie się w piątek d. 22 marca 
o gódz. 7 wieczór w „Ognisku kraj..Związku naucz. lud .“ 
ul. Gulińskiego I. 15. Zagai p. Jul, Smulikowski.

D zieci dla dzieci. Kolo Panien ur/ądza w p o n ic - | r, 
działek 25 marca w Kasynie miejskim o godz. 4 popołud. D roi 
wielką zabawę dla dzieci. N ader obfity i zajmujący p ro ­
gram wykonają wyłącznie mali aktorowie — uęzenicc i 
uczniowie naszych szkółek i pensyonatów.

Poza właściwym' program em  będzie loterya fantowa, 
złożnna z zabaw ek i łakoci. Bufet po nizklch cenach i naj­
rozmaitsze gry i zabawy dziecinne.

P od zięk ow an ie . ,.W poczuciu wdzięczności za 
opiekę i pom óc, jakiej doznaliśm y u  procesie naszym za 
udział w mamfestacyach chełmskich, iiirnejszem poczurwa- 
iny się do obowiązku publicznego podziękowania obroń-

jest, że nie zdradzi jej pochodzenia, gdyż przy­
łapała go przed chwilą na kradzieży bransolety.

Pomysł z Peruwianką nie nowy, mógł osta­
tecznie ostać się w komedyi, gdyby nie, zbyte­
czny zresztą, antysemicki retusz tej postaci, który 
nawet na galeryi wywołał zgoła niepotrzebne od­
ruchy niezadowolenia, (Podobną historyę opo­
wiada n. p. Danielewski każdego niemal wieczoru 
i jest przecież powszechna radość).

Wszystkie te epizody nie ratują jednak na­
czelnego wąiku dramatycznego.

Są sztuki nie w glinie życia, lecz w bibule 
• literatury modelowane. Literatury cudzej.

Zapolska tego nie zrobiła. Ona tych ludzi 
zrobiła ze swojej własnej literatury. Zeszyci z 
kolorowych efektów, są aliażem dawnych licz- 
manów.

Natomiast nieznać Zapolskiej w fakturze sce­
nicznej : dyalog chudy i anemiczny, akcya bez 
rozpędu, popychana epizodami.

Więc przyznać, że są momenty znakomite i 
szukać, które pojedyncze sceny są doskonale ? 
Byłyby to pochwały nie na miarę autorki „Pani 
Dulskiej“ i jej talentu, który po tej „nerwowej 
awanturze* wkrótce pewnie uspokoi się i sceną 
zawładnie.

Grano sztukę nic bez usterek, choć trudno­
ści żadnych nie przedstowia. Akt pierwszy wy­
padł najgorzej. Wlókł się powoli i nużył, mówio­
ny tak nieznośnie, że np. zawartość pierwszych 
kilkunastu scen można się było tylko przyousz-

skaw :w nauzej sprawie i dla ,.ias przedsięwziąć, redakcjom  
pism za stanowisko, jakie w naszej sprawie zajęły i tym 
wszystkim, którzy- bez rozgłosu tyle serdeczności nam oka­
zywali. — Za to wszystko z głębi serca dziękują : 
Arkadyusz Gorajec, Jan Kwiatkowski, Tadeusz 

Noskicwicz i Adolf Pollak.

c.zalnie domyślać. Z&iiąd kasyna na scenie był 
zbyt liberalny i puszczał do gry takich ludzi, 
którychby jako żywo nigdy w prawdziwern Monte 
nie puszczono.

Jednolita, spokojna i bardziej niż zazwyczaj 
naturalna gra p. Trapszo zasługuje na uznanie 
podobnie p. Rasiński, który bardzo starannie 
rolę opracował i potrafił z niej wiele wydobyć.
P. Nowacki, ów literat z Galicyi, zdaie się już 
dawno nie miał roli tak bardzo z jego osobiste- 
mi przeżyciami złączonej.

„Nie mógłbym żyć, gdybym choć raz do ro­
ku do Monte nie pojechał" — mówi literat, a w 
teatrze jest z tego wielka uciecha wiadomo bo­
wiem, że Nowacki je Mii cc roku do Mopte. ^ , s}użonych podoficerów wojskowych

- - gdybym tylko A k t o w e g o  sadowego personalu r
pieniądze, h o ! ho mouidalej, a teatr znowu się -  . ° “ 1
śmieje, wiedząc że Nowackiemu sprzyja w pań­
stwie rulety jedno i drugie...

Inne r0le spoczęły w. rękach doświadczo­
nych: serdeczna i rozrzewniająca była pani Go­
styńska w roli Motruny, znakomicie ucharaktery- 
zowana p. Czaplińska, bardzo dobry Feldman i 
Barwiński. Wdzięcznie i dobrze ujęła suą rolę p.
Borkowska; mówiła tylko zbyt cicho. Z innych 
grających wymienić należy: Urbańską, Mihuło- 
wicza, Bieleckiego.

ST. WASILEWSKI.

Walny Zjazd Polskiej Demokracyl odbę­
dzie s ię  we Lwowie w niedzielę dnia 24 bm 
w gm achu Ligi Pomocy przem ysłowej przy 
ul Pańskiej.

Nadzwyczajna kadeneya przysięgłych
rozpoczyna się dnia 1C kwietnia. Rozprawy w 
tej kadencyi toczyć się będą w- małej sali sądo­
wej równocześnie z rozprawą w sprawie Banku 
parcelacyjnego. Lista sędziów do tej kadencyi 
przedstawia się w ten sposób:

Przysięgli główni pp.: dr. Czolowski Aleks., 
dyr. arch. miejskiego, Damm Dawid, urzędnik 
berku, Banielski Tad., radcą magistratu, Dank 
Ign., urzęd. prywatny, Hamerski Maryan., urzędnik 
banku kraj., Hanin Leon, dyrektor kopalni nafty, 
Mickiewicz Ludw., inżynier, Howarth Dyonizy, st. 
inżyn. Wydz. kraj., Huget Kar. wł. kawjami, Ja- 
bfoński Ad., kontrolor kasy Wydziału kraj., Jakel 
Prane. prof. konserwatoryum, Jaś Józef, urzędnik 
Banku ausir., Jćnik Wtad., urzędnik banku kraj., 
Klimek Józef, rękawicznik, Kohler Stan., właśc. 
księgarni, Kowalski Grzeg., nauczyciel szkoły prze­
mysł., Latawiec Mikołaj, właśc. realności, Rawa 
Ruska, Maks Rud., urzęd. Banku hipot., Nesta- 
rowski Antoni, przeds. budowk, Netzoufal Wilh., 
wł. fabr. przyborów metal., Nowicki Leon, kom. 
magistr., OIpiń3ki Filip, rewid. Wydz. kraj., Ro­
hatyn Mojżesz, bankier, Samolewicz Winc. Otmar, 
komisarz mag., Schneikart Konr,, zfegarmjstrz, 
dr. Schorr. Mojż., docent uniwersytetu, Schworm 

u, radca Wydziału kraj., Seelenfreund Daw., 
inżyn., Seidcnstein Jonąs, przeds. naftowy, Sekler 
Wilh., prok. banku hipot., Skawiński Edw., bud., 
Spang Michał, wł. kawiarni, Stribrny Marc., kie­
rownik firmy, dr. Till Artur, aaw., Traczewski 
Wtt., inspektor rolnictwa, Zieniewski Winc. urz. 
Gal. kasy oszczędn.

Jako przysięgli zastępcy pp.: Barszczewski 
Ant., majster muraiski, Bauman Robert, zarzą Ica 
dóbr hr. Skarbka, Neudeck Alojzy, właśc. składu 
drzewa., Nowożcniuk Izyd , kupiec. Olsz Modest, 
urz. asek. krak., Rosenbliith Meilech, wł. browa­
ru, Rudyński Jan, urzęd. banku hipot,, dr. San- 
dauer Julj., adwokat, Schmidt Stanisław właśc. 
realności.

W spraw ie ustaw y o certyfikatystach 
wojskowych. Z inieyatywy centralnego Związku 
sądowych ofieyantów i pomocników kancelaryj­
nych w Wiedniu odbędzie się w dniach 21, 22-go 
i 23-go marca b. r. w Wiedniu zjazd ęlllegatów 
wszystkich zawodowych o-gamzacyi krajowych, 
celem naradzenia się przy współudziale pcśłów 
nad stanowiskiem, jakie zająć mają posłowie 
w parlamencie wobec nowej ustawy woiskowej 
i połączonego z nią dalszego rozszerzenia p-aw

a sto­
po mo-

cniczego. Z ramienia lwowskiej organizacyi są- 
dowców bierze udział w delegacyi sekretarz p. W. 
Mostyński, z ramienia organ, krakowskiej „Stęi'“, 
prezes organizacyi p. Jan Pałasz.

Wydział Związku urzędników gminy m. 
Lwowa zawiadamia P. T. członków Towarzystwa, 
że z dniem 15 marca 1912 został otwarty lokal 
Towarzystwa w ratuszu. Wydział urzęduje tam 
codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, cd go­
dziny 6—-7 wieczorem.

K oncert „Gedźby“ odbędzie się 29. marca 
w sali Towarzystwa muzycznego, na kfórem wy­
konane będą utwory wyłącznie polskich kompo­
zytorów. W Żeleńskiego, „Kantata na cześć Ko- 

: ściuszki", śpiew-zna podczas otwarcia pomnika w
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*r. 5&I. .Gazeta Wieczorna* z dnia 21. marca 1912. Sfr. 5.

Waazynijtonie: h .  Opieńskiego, „Veni Creator" 
OJ słów St. Wyspiańskiego; P. Maszyńskiego, 
»Pieśń o Mazurze"; Z. Noskowskiego, „Powrót", 
suita krakowiaków; B. Walewskiego „Trąbka 
strażnika*; P. M. Koczur odśpiewa M. Karłowi­
cza .Zasmuconej* i St. Niewiadomskiego „Dzwo­
ny* ; L. Różyckiego, „Warszawiankę" odegra or­
kiestra 80 p. p. pod kierownictwem kapelmistrza 
P* Friedricha. Partye solowe wykonają pp. Z. 
Dwernicki i M. Koczur, uczeń prof. Czesława 
Zaremby. Bilety wcześniej do nabycia w składzie 
npt WP. Zadurowicza, Akademicka 8, zaś w dniu 
koncertu przy kasie.

Z Tow. u p ięk szen ia  m ia s ta  Lwowa. W 
niedzielę dnia 24 marca br. o godz. 5 popołud­
niu odbędzie się w sali koła literacko-artystycz. 
' Pasaż Mikolascha) Walne zebranie członków' 
•Tow upiększenia m. Lwowa".

Polskie Zjednoczenie studen tek  wraz z 
panią Czarnowską urządza kursy przygotowawcze 
do matury gimnazyalnej, co do których informa- 
cyi udziela się codzień w lokaiu p. Czarnowskiej, 
Plac Maryacki 10 od 3—6 popoł. Wpisy codzień 
°d 6—7 w lokalu Zjednoczenia, ui. św. Mikołaja 

J. p., oraz od 3—6 w lokalu kursów, plac
M a ry a c k i 10 .

Komisya informacyjna co do wpisów uni­
wersyteckich urzędować będzie od 1 kwietnia do 
końca wpisów w mieszkaniu p. Ryżanki, Zybli- 
kiewicza 32, od 10—1 codziennie.

Webie śp. W yspiańskiego. Wydział To­
warzystwa artystów polskich „Sztuka" w Krako­
wie, postanowił sprzedać będące własnością To­
warzystwa niektóre meble śp. Stanisława Wy­
spiańskiego, które były ozdobą „Świetlicy* pała- 

Tow. Przyj. Sztuk Pięknych w Krakowie, a 
aż do ostatnich chwil jego życia były świadkami 
■jego pracy w prywatnem jego mieszkaniu. O bliż­
sze szczegóły- i warunki należy się zgłosić do 
Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie, u prof. 
Teodora Axentowicza.

K onkurs na kościół św. Anńy we Lwo­
wie. Wobec pisma grona architektów z prośbą o 
odroczenie terminu konkursowego, rozpisujący 
konkurs ogłasza, iż zgadza się na przesunięcie 
terminu konkursowego- na szkice kościoła św. 
\nny we Lwowie na dzień 20 kwienua br. Inne 

warunki konkursu pozostają w mocy.
Wystawa p rac  kobiety polskiej w Pra- 

Zjednoczenie Towarzystw kobiecych w 
Pradze czeskiej wzięło sobie za zadanie zaznaja­
mianie swego narodu Z działalnością społeczną 
niewiast słowiańskich. W r. 1909 urządzono wy­
stawę prac „kobiety serbskiej", w r. 1910 — 
nkobiety bułgarskiej", w tym zaś roku postano­
wiły kobiety czeskie urządzić wystawę prac
Pólek.

Wystawa ma dać obraz działalności społe­
cznej kobiety polskiej w zakresie jak najszerszym 
i obejmuje następujące działy : 1. Nauka. 2 Lite­
ratura. 3. Pedagogika i szkolnictwo. 4. ‘Sztuka.
5. Roboty ręczne. 6. Zdobnictwo ludu polskiego 
i jego przemysł. 7. Koszykarstwo. 8. Introligator­
stwo. 9. Szkoły gospodarskie dla dziewcząt róż­
nego typu. 10, Stowarzyszenia.

Wystawą przytem obejmie nietylko bieżącą 
działalność kobiety polskiej, ale sięgnie też w 
przeszłość dla wykazania historycznego jej ro­
zwoju.

Ponieważ kobiety polskie Galicyi wscho­
dniej, z Lwówem na czele, do akcyi tej naj­
później przystępują, czeka je więc tem intenzy- 
niejsza. pracą, żeby mogły godnie odpowiedzieć 
zadaniu. „Komitet pracy obywatelskiej kobiet" 
zwraca się zatem do interesowanych osób oraz 
stowarzyszeń kobiecych i tych, w których czynny 
udział biorą kobiety, o przygotowanie materya- 
łów i projektów dla przeprowadzenia organizacyi 
wystawowej. O terminie pierwszego posiedzenia 
zawiadomią dzienniki w najbliższych dniach.

Wydalanie żydów galicyjskich z Węgier. 
Dziennik żydowski „Der Tag" pisze: W ostat­
nich czasach mnożą się w sposób zastraszający

wypadki wydalania żydów galicyjskich z micjsco' ] 
wóści, leżących na pogianiczu węgierskiem, j 
szczególnie z komitatów Murmorosz Siget, Bert- 
fęld. Obywatele spokojni, uczciwi, ojcowie ro­
dzin, mieszkający'tam od kilku dziesiątek lat, 
trudniący się handlem i przemysłem, płacący po­
datek, ludzie, którym niczego zarzucić nie m ożna,1 
otrzymują nagle rozkaz, opuszczania granic Wę- j 
gier w czasie jaknajkrótszym, niejednokrotnie na- \ 
wet w przeciągu 24 godzin. W ten sposób ludzie 
ci narażeni są na zupełną ruinę materyalną, na 
zniczczenie stosunków rodzinnych, zmuszeni są 
po prostu na starość chwycić się kija żebraczego 
i wędrować w świat za chlebem.

Znamiennem jest to, że cała polityka wy­
dalania nie opiera się na żadnej ustawie ani też 
na żadnem rozporządzeniu władz centralnych 
węgierskich, przeciwnie, centralna władza w kil­
ku nawet wypadkach takie nakazy zniosła.

Setki rodzin zostały w ten sposób bez ja­
kiejkolwiek winy zrujnowane i to jedynie dlatego, 
że są żydśmi galicyjskimi. Oto n. p. jeden taki 
wypadek:

Pan Menase Freilich, 60-!etni kupiec, któ­
ry już jako dziecko dwulemie przybył z rodzica­
mi na Węgry, a więc mieszkający już tam 58 
lat; w r. 1877 ożenił się z rodowitą Węgierką, 
Chana Rappaport. Od lat 35 mieszka w miejsco­
wości FeIsoszinover (komitat Marmorosz), pro­
wadząc handel i plącąc podatek, jest właścicie­
lem realności, poważnym i zamożnym kupcem.
I oto nagle naczelnik Zombory wydala go w prze­
ciągu 24-ch godzin z Węgier i od 4-eh miesięcy 
błąka się ten stary człowiek po świecie, zosta­
wiając w miejscu dotychczasowego zamieszkania 
żonę i dzieci, Nie pomogła żadna apelacya, wy­
rok nieludzki został wykonany.

Drugi wypadek: Mendel Leib w Sztropko, 
od lat 15-tu mieszka na Węgrzech, od lat 9-ciu 
jest zięciem rabina Chaima Weinfelda w Sztropko, 
ojciec dwojga dzieci, dostaje nagłe wezwanie od 
naczelnika policyi granicznej w Bartfełd, aby w 
przeciągu dni 15 opuścił granicę Węgier, w prze­
ciwnym razie zostanie przez policyę udszupa- 
sowany. ! .

Tylko temu przypadkowi, iż miał 15 dni 
czasu, ma p. Leib do zawdzięczenia, że nie zo­
stał zupełnie zrujnowany albowiem mógł prze-, 
ciwko temu rozkazowi apelować do ministerstwa 
spraw wewnętrznych, co wprawdzie pozostało bez 
skutku i dopiero dzięki interwencyi u radcy mi- 
nisteryalnego Władysława Szabo, szefa krajowego 
policyi granicznej, który uwzględnił jego położe­
nie, otrzymał pozwolenie na dalszy pobyt w kraju.

Wypadki takie i tym podobne ninożą się 
w sposób zastraszający, a ponieważ nie pochodzą 
one od rządu węgierskiego, ani też żadną ustawą, 
węgierską objęte nie są, jest rzeczą pewną, że 
interweneya rządu austryackiegu u rządu węgier­
skiego w tej sprawie najzupełniejszy odniesie, 
skutek. Dziennik „Der Tag* apeluje do posłów 
żydowskich w Kole Polskiem, aby sprawą tą się 
zajęli.

• Z „O rganizacji bojkotu towarów pru­
skich". W sali obrad Banku związkowego odbyło 
się onegdaj pod przewodnictwem prof. Rydygiera 
Walne zgromadzenie członków „Organizacyi boj­
kotu towarów pruskich*. Zebranie zagaił prezes 
prof. R y d y g i e r .  Sprawozdanie z czynności 
„Organizacyi" za rok ubiegły złożył dr. G a r- 
c z y ń s k i .  Doniosłe sprawy poruszone przez 
sprawozdawcę, wywołały długą i ożywioną dy- 
skusyę, w której zabierało głos wielu wybitnych 
obywateli naszego miasta, zwolenników i propa­
gatorów m yśli bojkotowej. Z dyskusyi całej prze­
bijało zadowolenie z tego, że społeczeństwo co­
raz gorliwiej współpracuje z „Organizacyą®, rozu­
miejąc doniosłość jej celów. Następnie p. S o- 
c h a n i e w i c z ,  akademik, w przemówieniu sWem 
scharakteryzował ruch bojkotowy wśród młodzieży, 
która z  pochwały godnym zapałem popiera wszelką 
akcyę zapoczątkowaną przez „Organizacyę bojko­
tową*. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej zdał p.

Bielecki, poczem przystąpiono do wyboru zarządu, 
w skład którego weszli jako: prezes komitetu
radca dworu dr. Ludwik Rydygier. Zastępcy: 
księżna Wanda Czartoryska, dr. Józef Milewski, 
Józef Drewnowski, Julia Szydłowska. Sekretarz: 
dr. Lucyan Szpor. Sekcya agitacyjna prasowa i 
Sekcya administracyjno-skarbowa: Przewodniczący: 
Fr. Garczyński. Sekretarz: J. Tadeusz Nowakow­
ski. Skarbnik: Wiktor Sedlaczek. Komisya rewi­
zyjna : Władysław Jenik, Stanisław Bielecki, Sta­
nisław Buryan.

W zruszająca sc e n a  w sądzie . Z Londynu 
donoszą: Przed trybunałem przysięgłych odbyła 
się tu rozprawa przeciw małżeństwu Seddon, 
oskarżonemu o morderstwo, zakończona skaza­
niem na śmierć Fryderyka Seddona, a uwolnie­
niem jego żony. U Seddonów mieszkała przez 
czas dłuższy niejaka panna Barrow, starsza, za­
można osoba. Była ona tak dalece pod wpływem 
swych gospodarzy, że zapisała Seddonowi cały 
swój majątek, pozostawiając sobie tylko miesię­
czną rentę 10 funtów. Ubiegłego lata panna Bar­
row zmarła nagie wśród objawów podejrzanych, 
a sekcya jej zwłok wykazała obecność arszeniku 
w organizmie. Na tej podstawie, oraz na podsta­
wie innych poszlak, potwierdzili obecnie przysię­
gli pytanie co do winy Seddona, uwolnili jednak 
jego żonę, co wywołało liczne komentarze w ko­
łach prawniczych i wśród publiczność5. Przed 
ogłoszeniem wyroku Seddon wygłosił dobrze 
obmyślaną mowę, w której raz jeszcze usiłował 
dowieść swej niewinności.. Sędzia Bucknill, który 
czytał wyrok rozpłakał się, należąc bowiem do 
tej samej loży wolnomularskiej, co oskarżony, od­
czuł boleśnie jego skazanie.

Choroby przedhistoryczne. Prof. Siid- 
hoff z Lipska donosi w „Fortschritte der Medi- 
zin* o zajmujących śladach chorób odnajdywa­
nych na mumiach i szkieletach egipskich a 
świadczących o tem, że ludzie „wieku złotego* 
nie cieszyli się bynajmniej tak Żelaznem zdro­
wiem, jakie im zazwyczaj przypisujemy. I tak 
stwierdzono u ludności egipskiej w 5 i 6 tysiąc­
leciu przed naszą erą częste bardzo zachorzenie 
na podagrę, która zupełnie deformowała szkielet 
chorego. Na chorobę tę zapadali wcześnie prawie 
wszyscy dorośli, i dopiero z biegiem wieków u- 
staje powoli deformacya kości. Powodem choro­
by było nieustanne przebywanie w wodzie, nad 
wodą lub w miejscach wilgotnych jak jaskinie 
itp. Na-grzbietach mumii obojga płci znaleziono 
ślady owrzodzeń, spowodowanych długiem leże­
niem, podagra bowiem przykuwa chorych na 
długie lata nieruchomo do łoża boleści. Stwier­
dzono też na mumiach gruźlicę kości, a i rak i 
nowotwory wszelakie były już znane przed tysią­
cem- lat. W tych czasach nie znaleziono zmian 
anatomicznych., spowodowanych trądem, ale zato 
zauważono kalectwa, które mogą tylko być po­
chodzenia syfilistyczńego. Także i zapalenie wy­
rostka robaczkowego nie było zjawiskiem rząd­
kiem, a badania mikroskopowe tkanek mumii 
każą przypuszczać wypadki dżumy we wczesnem 
państwie faraonów.

Ckryja własnoSć ?  W sądzie tutejszym 
znajdują się 2 przyrządy żelazne, jeden do prze­
cinania rur żelaznych, a drugi do spajania ta- 
kichże rur. Przedmioty te, pochodzące prawdo­
podobnie z kradzieży, zostały znalezione w gru­
dniu. 1911 r. w Zamarstynowie pod schodami 
domu Nr. 25 przy ul. św. Marcina. Ktoby więc 
rościł sobie prawo własności do tych przyrządów, 
zechce się zgłosić w biurze Nr. 15 tut. Sądu w 
dniu 26 marca 1912 między godziną 9 — 11 
przed poł, w celu rozpoznania i agnoskowania 
powyższych przyrządów.

Kto znalazł protokoły polskiego Zjedno­
czenia studentek, raczy odnieść za nagrodą, ulica 
Obozowa 1. 6, J. Popławska.

Zbłąkaną dziewczynkę liczącą lat 7, ma­
jącą na imię Tońka, sprowadzono wczoraj wie­
czór na policyę, Ponieważ dziecko nie umiało 
podać adresu rodziców, oddano je w opiekę ko- 
misaryatowi II dzielnicy.

Najlżejszą cegłę pustą :: Gzem- 
sowe cegły „Hourdis" :: Wapno* 
cement, gips >3* >3* >3* poleca

HenryK Eber
2532

L w ów , M ickiew icza 5*

znakomitą dachówkę dwu- 
felcową, Eternit i łupek —

it. j a n i i
KM
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Lwów w nocy. Na wracającego ao domu 
wczoraj około godziny 11-tej w nocy Kazimierza 
Golarza, pakiera kolejowego, napadli w ulicy Na 
Błonic dwaj awanturnicy Bazylewicz i Cichowski, 
pobili go i zadali mu kilka ran nożami, poczem 
porzuciwszy broń, zbiegli. Poranionego opatrzyła 
stacya ratunkowa. Na policyi złożono noże po* 
rzucone przez napastników.

Rabu .ok. Na wracającą ze Lwowa do Ja* 
nowa Bruchę Halbergową, kupcową, napadli w 
nocy dnia 15 bm. przed Rzesną Polską jacyś 
dwaj rabusie i zabrali jej z wozu 30 kg. tłuszczu 
kokosowego wart, 40 K. Obrabowana doniosła 
policyi c całej aferze dopiero wczoraj.

Aresztowanie podiwowskich zwoienni* 
Ków yendetty. Żandarmerya w Kozielnikach 
pod Lwowem aresztowała i odstawiła do wię­
zienia śledczego tutejszegu sądu krajowego kar­
nego 23-letniego Stanisława Reczucha i 22-let- 
niego Józefa Czupaczewskiego z Żubrzy, którzy 
onegdej w nocy w Pasiekach Zubrzyckich strze­
lili 5 razy z rewolwerów przez okno do siedzą­
cej na łóżku Katarzyny Biernacikowej z zemsty 
za.to, że oskarżyła ich przed żandarmem o kra­
dzież desek. Strzały jednak chybiły. Obecny w 
izbie włościanin Jan Sęp wybiegłszy na odgłos 
strzałów z izby, spostrzegł obu sprawców zama­
chu uciekających w pole.

Z m arli 20 marca br. Badak St. syn murarza 2, 
Pelczak M. 84. Krużlewska B. 74, Gorzkowski R, 14, Wei- 
scr Elie 61, Watęgowa Z. 74, Skobielski P. 62, Ihnatkie- 
wicz A. 1 rok, Hcwcl D. 58, Andrejczyk E. 4 mieś., 
Preisner A. 4 tygodnie, Kalilan J. 65, Kulczycki M. 53, 
Krzeezun M. 2 lata, Dadrała ,M. 28, Ranny A: 26, G ru ­
szecka M. 1 rok 6 mieś.

Wielką podróż po mor-tu Śródziem nem
urządza „Austryacki Związek floty11 na podwójno- 
śrubowym parowcu „Kaiser Franz Josef I.“, w 
czasie od 8. do 22. maja b. r. Okręt, który wy­
brano do tej podróży, jest własnością Towarzy­
stwa „Austro Amencana" w Tryeście. Jest to 
największy i najszybszy parowiec osobowy austrya- 
ckiej marynarki handlowej. Termin podróży wy­
znaczony na maj, należy uważać za szczęśliwie 
wybrany, tak ze względu na cel, jaketeż zc wzglę­
du na porę roku. Uczestnicy podróży, poznają 
nietylko najpiękniejsze okolice morza Śródziem­
nego od Tryestu do Tunisu (Adryatyk, morze 
Jońskie, Tyrheńskie, Liguryjskie i t. d.) lecz także 
będą się cieszyć — prawdopodobnie — podczas 
całej podróży najprzychylniejszymi warunkami kli­
matycznymi. W wycieczce mogą brać udział także 
nieczłonkowie „Austr. Zw, floty". Wszelkich in- 
formacyi udziela chętnie: Biuro pasażerskie „Au­
stro- Americana", Lwów, Gródecka 93. 2541

SPORTOWA.
Akademicki Klub Turystyczny we Lwo­

wie urządza w czasie feryi Wielkanocnych na­
stępujące wycieczki:

1. Wycieczka do Pragi. Wiednia i Buda­
pesztu. Wycieczka zabawi w Pradze 3 dni, w Wie­
dniu 5 dni i w Budapeszcie 3 dni, zwiedzając 
wszędzie muzea, galerye obrazów, kościoły, te3try, 
parki etc. Wyjazd ze Lwowa w sobotę 30 marca 
o godz. 11 wieczór, z Krakowa 31 marca o godz. 
9’30 rano. Powrót do Lwowa w niedzielę 14-go 
kwietnia o 11 wieczór. Ogólne koszta wraz z po­
dróżą (uczestnicy mieć będą zbiorową zniżkę ko­
lejową) wynoszą 150 K. W wycieczce brać mogą 
udział także nie członkowie Klubu, tak panowie, 
jak i panie, za opłatą 10 K od osoby. Zgłoszenia 
do 27 b. m. pod adresem prowadzącego kol. St. 
Szafnickiego (Lwów, Politechnika).

2. Wycieczka do Dalmacyi, Bośni, Herce­
gowiny i Czarnogóry. Uczestnicy jej zwiedzą: 
Zagrzeb, Jajce, Trawnik, Serajewo, Mostar, Kat- 
taro, Cetynię, Dubrownik, Abbazię i jaskinie w Po- 
stojnej. Koszta ogólne 150—200 K. Wyjazd ze 
Lwowa 30 merca o godz. 6 wieczór, powrót 
w niedziele 14 kwietnia o godz. 11 wieęz. Zgło­
szenia i in^ormacye pod adresem prowadzącego 
kol. St. Burchardta (Lwów, Politechnika) do 27-go 
b. m. W wycieczce brać mogą udział nie człon­
kowie za opłatą 10 K od osoby.

Matcn footbaliowy „Cracovia 1“ — „Po­
lonia 1“ rozegrany dnia 16 bm. tj. w niedzielę 
w Krakowie przyniósł zwycięstwo pierwszym 
w stosunku 3 : 0 (halftime 0 : 0).

„ Polonia", która ma doskonałych backów i 
przytomnego bramkarza, stawiała „Cracovii“, gra­
jącej zresztą nie w petnej formie (dwóch z r e ­
zerwy) zawzięty opór. Rozmiękły skutkiem kilku­
dniowej sloty teren nie pozwolił graczom obu 
drużyn rozwinąć sił swych najlepszych i stąd 
wiele korzystnych sytuacyi pod bramką nie mo­
gło być z obu stron wyzyskanych.

Dwie bramki „Cracovii“ zasłużył sobie le­
wy łącznik p. Poznański, jedną center pomocy 
p. Traub.

„Cracovia 1“ — „Pogoń 1“ Pierwotny plan 
przesunięcia teiminu matehu między wspomnia- 
nemi wyżej drużynami na 31 b. m., a to z po­
wodu niemożności wykończenia boiska na 24 bm. 
uległ zmianie. Match odbędzie się 24-go 
bm. tj. w niedzielę na prowizorycznym placu, u- 
żywanym dotąd jedynie dla training-matchów 
Roboty przygotowawcze są w pełnym toku. „Cra- 
covia“ pod kierunkiem trenera, zwerbowanego 
z Pragi, ćwiczy dzień w dzień w godzinach po 
południowych. Zwarta falanga zwolenników spor­
tu footballowego i rzesze spacerowiczów korzy­
stając ze znośnej pegody przyglądają się trainin- 
gowi i oklaskują celne strzały do bramki.

KRONIKA KRAJOWA.
Czerń iowce.

Ś m i e r t e l n e  z a t r u c i e  w S t a r e j -  
Z u c z c e. W piątek przed południem odbędzie 
się pogrzeb trzech ofiar, zmarłych skutkiem za­
trucia. Czwarty chłopak ciężko chory — jak nas 
zapewniono — wyjdzie żywo.

Przypuszczenie, jakoby w tym wypadku 
miało miejsce zatrucie alkoholem metylowym, 
nie sprawdza się. Stwierdzone bowiem, że śmierć 
nastąpiła wskutek zatrucia kwasem sinowodoro- 
wym i że chłopi stali się ofiarami tragicznej po­
myłki, gdyż wspólnie ze sprawcą uczty pijackiej, 
woźnicą Wasylem Palamarukiem, będącym w słu­
żbie dzierżawcy dóbr Rubla, wypili flaszkę wy­
skoku wawrzynowiśniowego, którą Palamaruk w 
mniemaniu, że to gorzałka, skradł w Bojanie na 
weselu, poczem jeszcze tej samej nocy wrócił 
do domu wraz z Mebodarą.

Na ucztę, która miała być śmiertelną, za­
prosił parobka Iwona Klimniuka, będącego ró­
wnież w służbie Rubla, a do nich przyłączyli 
się jeszcze brat Wasyla Palamaruka Iwon i nie- 
jar,! Michajło Montian.

Wozyscy razem wypróżnili w najlepszym 
humorze całą flaszkę. Natychmiast po pijatyce 
ukazały się u Iwona Klimniuka objawy zatrucia. 
Po trzech godzinach był już trupem. U innych 
objawy wystąpiły znacznie później. O godz. 3/'-1 na 
12 zmarł woźnica Palamaruk, a o godz. 3-ciej 
rano trzeci uczestnik biesiady Michajło iHontian. 
Iwan Palamaruk zaś, który wypił tylko jedną 
szklaneczkę wyskoku wawrzynowiśniowego, do­
stał wymiotów i kurczów żołądkowych, stan jego 
nie jest jednak beznadziejny.

Na wieść o wypadkach śmierci, zjawiła się 
natychmiast na miejscu Komisya sądowa, złożona 
z sędziego Paula, naczelnika sądu powiatowego 
Ustynowicza i lekarzy dr. Menkesa d-. Grabscheida 
i dr. Runesa. Na podstawie symptomów, przy­
puszczano z początku, że wchodzi tu w grę al­
kohol metylowy. Po Jokladnem jednak zbadaniu

w
nie

które; się jeszcze

okropny wypadek. Pięcioletn5 jego synek bawił 
się na podwórzu z synem sąsiada, uczniem 2 kl. 
gimn., który strzelał z łuku, używając zamiast 
strzały ostrego gwoździa. Nagle dziecko podbie­
gło tak nieszczęśliwie, że wypuszczony z łuku 
gwóźdź utknął w oku, przebijając rogówkę. Zroz­
paczeni rodzice wezwali natychmiast lekarzy, lecz 
ci nie mają nadziei ocalenia wzroku.

F a t a l n y  s k o k .  Onegdaj robotnik kole­
jowy ze Sanoka, przebywający chwilowo w Za­
górzu, spóźniwszy się do pociągu, ' dobiegł doń, 
gdy ten był już w ruchu i chwyciwszy żelazną 
poręcz usiłował wskoczyć na stopnie, przyczem 
wpadł pod koła. Zanim zdołano zatrzymeć pociąg, 
już kilka wagonów' przejechało mu przez nogi, 
miażdżąc je całkowicie.

Nieprzytomnego z bolu przewieziono do 
tutejszego szpitala. Życiu jego zagraża poważne 
niebezpieczeństwo.

„ S ę d z i o w i e "  W y s p i a ń s k i e g o  n a  
s c e n i e  a m a t o r s k i e j .  Z pewnem niedowie­
rzaniem szliśmy w sobotę do „Sokoła“, z nie­
określoną obawą, że amaturzy tym razem porwali 
się na dzieło zbyt wielkie. Ale już w pierwszych 
mementach, w świetnie odegranej niemej scenie 
powiał na widownię czar prawdziwej eztuki. 
Kreacya stanęła na prawdziwie artystycznej wy­
żynie zarówno w znakomitej reżyseryi, jak 1 w od­
tworzeniu poszczegćlych postaci, a nieszablonowa 
inteligentna i czysto indywidualna grą naszych 
amatorów uczyniła głębokie na widzach wrażenie. 
Czysty dochód z przedstawienia przeznaczono 
w połowie dla RymanowsKiej kolonii letniczej, 
w połowic dla Drużyny Bartoszowej.

Kołomyja.
W i e l k a  m a n i f e s t a c y a  w s z k o l e .  

W dniu 19 marca młodzież tutejszego gimnazyum 
polsk,ego wraz z gronem nauczycielskiem obcho­
dziła uroczyście imieniny swego dyrektora radcy 
Skupniewicza. Po nabożeństwie zebrali się ucze­
stnicy w pięknie udekorowanej sali i powitali so­
lenizanta odśpiewaniem kantaty, specyalnie uło­
żonej przez naucz, muzyki p. Zeigera. Następnie 
imieniem grona przemówił prot. Piekarski i — 
dając wyraz uczuciom czci głębokiej, jakie żywi 
tutejsze grono dla swego przełożonego — zazna­
czył, że profesorowie, chcąc uczcić godnie ten 
dzień uroczysty, stworzyli fundacyę im. Skupnie­
wicza, Imieniem młodzieży przemówił uczeń VIII 
kl. Balicki w nader serdecznych i ciepłych sło­
wach. Na zakończenie przemówił do młodzieży 
sam solenizant, dziękując serdecznie za tyle obja­
wów życzliwości.

P o s i e d z e n i e  R&d y  m i e j s k i e j  
odbyło się dnia 18 marca pod przewodnictwem 
p. posła Kleskiego. Z  ważniejszych spraw na po­
rządku dziennym była rezygnacya dwórh aseso­
rów p. Kustonowicza, na którego miejsce wybra^ 
no p. Balickiego i p. Kulczyckiego, którego miej­
sce zajął p. B. Hammer. Następnie wybrała Rada 
delegata do wydziału Kasy oszczędności, którym 
został nadradca Neuman. Po uchwaleniu kilku 
subwencyi Rada zastanawiała się nad formę przy­
jęcia arcyksięcia Karola, który 16 kwietnia przy­
będzie do Kołomyi.

„Trędowata".
„Gazety(Oryginalna korespondeneya 

Wieczornej“).

Paryż,
wystawiłaOpera komiczna

ulegało już żadnej j czasach dramat muzyczny p. t.

w marcu.
w ostatnich 
„Trędowata".

po znalezieniu flaszki, 
znajdował płyn trujący,
wątpliwości,jże powodem śmierci był kwas sino- Nie mogę powiedzieć, by tytuł ten był bardzo

zachęcający do uczestniczenia w przedstawieniu. 
Mimo to, po przybyciu do teatru każdy z nie­
cierpliwością oczekuje podniesienia kurtyny. Nie­
stety, niesmak odczuwany pod wpływem tytułu 
wraca zaraz po rozpoczęciu widowiska i już do 
końca staje się udziałem widza. Wrażenie jest 
tak uporczywe, że przez kilka dn: następnych 
gnębi człowieka wstręt i niepokój, którego tło 
stanowi obawa zarażenia się ową straszliwą cho*

wodorowy. Obdukcya zwłok odbędzie się w czwar­
tek pp południu.

Żandarmerya zarządziła jak najobszerniejsze 
dochodzenia w Bojanie, co do pochodzenia skra­
dzionej flaszki.

Sanok.
. O k r o p n e  s k u t k i  z a b a w y .  Dnia 18. 

b. m. zdarzył się w rodzinie profesora gimn. K.

Malcia Blaustein
L W Ó W ,  W A Ł O W A  I I  W * *

polec*, n&igustowniejsze towary sezonowe, najmodniejsze 
tafty, tiule i Koronki, prześliczną bielizną damska i sto*
l e w ą ,  f i r a n H i ,  g o r s e t y  i  g o r s e c i K L  h a l k i  w o ł n i a : n ?  i  j e d *  
w a b n e ,  o r a z  i n n e  n o w o ś c i  O l b r z y m i ,  w s p a n i a ł y  w v b ć r !  2517
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robą. W końcu idzie się do lekarza który na 
szczęście stwierdza kompletne zdrowie niedo­
szłego pacyenta.

Po przeczytaniu tych uwag przedwstępnych, 
potraficie prawdopodobnie ocenić moją odwagę, 
z którą zdecydowałam się na wysłuchanie wspo­
mnianej sztuki, a zdecydowałam się dlatego, aby 
módz wam opowiedzieć o niej i o jej muzyce

Treść dramatu jest wstrząsająca, a Henryk 
Batai]!e rozwinął ją z talentem i okrucieństwem 
niezwykłem. Postaci jego, to nie szablony, lecz 
ludzie, którzy kochają, cierpią, skarżą się w spo­
sób zupełnie naturalny i prawdziwy. Oto w krót­
kości przebieg akcyi.

Młoda i piękna Alietta jest córką starej 
Pilli i ukochaną Ervoanika, którego rodzice 
wszakże nie chcą zgodzić się na małżeństwo 
pary kochanków, gdyż r.a starej Pilli ciąży po­
dejrzenie, nie sprawdzone zresztą, że jest do­
tknięta trądem. Napróżno Ervoanik błaga ojca 
swego o pozwolenie.

Podczas gwałtownej sceny młody człowiek 
obraża swą rodzinę i skazany jest na pielgrzym­
kę pokutniczą do Polgoat. Ervoanik przyjmuje 
karę i boso udaje się w ciężką drogę, a w ślad 
za nim idzie ubóstwiająca go Alietta, która 
wszakże nie śmie zbliżyć się do niego, w obawie 
udzielenia mu okropnej swej choroby.

Stara Pilli opanowana jest jedną tylko pie­
kielną żądzą : zemsty nad ludźmi zdrowymi, i 
przeniesienia na nich cł.oroby, którą ona i jej 
córka została dotknięta. W tej myśli pragnie po­
łączenia się swej córki z ukochanym, by ten 
znalazł się również w rzędzie licznych jej ofiar. 
Ale Alietta kocha naprawdę, i dopiero gdy matka 
kłamliwie oskarża Ervoanika o zdradę, godzi się 
na podanie mu wina, w którem poprzednio uma­
czała piękne swe, lecz stoczone jadem usta.

W trzecim akcie Ervoanik jest już uznany 
za trędowatego i ma być umieszczony w wspól- 
nem schronisku dla trędowatych. Żegna się z 
rodziną i oczekuje procesyi, która ma go jak u- 
morłtgo odprowadzić na miejsce, którego biedny 
młodzieniec nie ma już opuścić aż do śmierci. 
Oblekają go w straszny płaszcz czarny, z wyszy­
tym na nim czerwonym krzyżem i już ma się 
rozpocząć pochód, gdy nagle zjawia się Alietta 
i oświadcza, że i ona jest chora, domagając się 
zarazem zamknięcia jej również wraz z ukocha­
nym w schronisku, z którego nie ma wyjścia.

Na tern kończy się dramat, którego muzy­
ka ściśle jest dostosowana do akcyi. Kompozy­
tor Syłvio Sarrari jest zwolennikiem Wagnera, 
to też praca jego jest uczono, choć przystępna 
dla wszystkich. Przebrzmiewają w niej dość wy­
raźnie stare motywy bretońskie, przerobione sto­
sownie do potrzeby, a uwagę zwraaają „teitmo- 
tywy“ , które powracają przy pojawieniu się oso­
bistości dramatu. Niepoślednią też rolę odgry­
wają chóry i orkiestra, prowadzone wzorowo 
przez Duhlmanna.

TERESA CLEMENCEAU.

klucze prezesowi syndykatu lokatorów paryskich, 
panu Cochonowi. Cochon, który wyrzucany już 
kilkakrotnie z mieszkania, a zawsze przy asystu­
jącej policyi, licznie zebranych członków syndy­
katu i tłumów nlezorganizowanej publiczności, 
jest postrachem wszystkich właścicieli kamienic 
paryskich. Zna bowiem doskonale środki prawne, 
zapomocą których może im napsuć przynajmniej 
tyle krwi, ile oni jej napsują swym lokatorom, 

j Ćochon, będąc w posiadaniu kluczy i zaprosze- 
jnia Gandillota, wiedział, jak z nadarzającej się 
sposobności korzystać. Oto w opuszczonych a- 
partamentach wspaniałej kamienicy umieścił dwie 
bezdomne rodziny robotnicze, liczące wiele głów 
dziecięcych, a w ub. niedzielę urządził w temsa- 
mcm mieszkaniu olbrzymi meeting członków syn­
dykatu, połączony ze śpiewami, demonstracją 
uliczną, pochodem, zbiegowiskiem i wkroczeniem 
policyi. Z okien szanującej się kamienicy wesoło 
powiewała flaga z napisem : „Szanujcie ustawy !“, 
a wśiód tłumu urządzano składki na rzecz wy­
rzuconych na bruk ubogich rodzin. Cała demon- 
stracya skierowana była przeciwko paryskim wła­
ścicielom kamienic, którzy nie chcą przyjmowcć 
lokatorów, obarczonych dziećmi.

li pewien tatfcnftirc żmii na zioZć

Sławny, może zbyt sławny, komedyopisarz 
francuski, Leon Gandillot, ma humor nie tylko 
na papierze, ale robi go w życiu, czego dał do­
wód niedawno w swem szeroko omawianem przez 
pisma francuskie zajściu z właścicielem kamieni­
cy, w której mieszka. Leon Gandillot zajmował 
w domu czynszowym nr. 54 rue de Rome mie­
szkanie, za które płacił regularnie i wogóje był 
wygodnym lokatorem, przeto gospodarz, chcąc 
go zmusić do pozostania nadal w mieszkaniu, 
zatrzymał mu meble tytułem zabezpieczenia od­
szkodowania, które Gandillot miał zapłacić za 
zniszczenie zajmowanego przez siebie aparta­
mentu. Dopiero po licznych pertraktacyach i pro­
cesach sądowych udało się Gandillotowi wydrzeć 
swe ruchomości ze szponów chytrego kamieni- 
cznika i przeprowadzić się do innego mieszkania. 
Postanowił jednak srodze zemścić się za swą 
krzywdę i kłopoty. Mając prawo rozporządzania da- 
wnem mieszkaniem aż do 15 kwietnia, zaniósł jego
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S ensacya tow arzyska ostatn iego  tygodnia, —- 
Dwie gim nazyastki. — Po m aturze. — „Ze 
studentkam i nie zadaje się!" Wymiana 
słow na koncercie. — Na pojedynek. — Dow­

cipny wybieg rodziny.
P etersb u rg , 19 marca.

Stolica nadnewska ma swą sensacyę: Poje­
dynek między paniami z towarzystwa! Nie dziw, 
że wypadek ten dość niezwykły jest tematem 
rozmów wszelkich „fiye^clocków**, które zastę­
pują u nas kronikę lokalną. Nie brak przytem 
i dowcipów. Kobiety rosyjskie pobijają w zupeł­
ności angielskie sufrażystki. Go tamte znaczą?! 
Walczą o prawo wyborcze. Jakie to gminne i nie 
„comme il faut!“ W Petersburgu równouprawnie­
nie kobiece wprowadza się w czyn w zupełnie 
odmienny sposób. Więcej — że się tak wyrazi­
my — rycerski.,. Oto wolno mężczyznom strzedz 
swego honoru z bronią w ręku — wolno to samo 
i kobiecie! Odtąd nie dumne spojrzenie, nie płacz 
bezsilny, ani paznokietki rozstrzygać będą kwe- 
stye sporne, jeno szpada, szabla, lub pistolet 
gwintowany.

Tematu, który dał podstawę do tych roz­
praw salonowych, dostarczyła znana w sferach 
tutejszego świata arystokratycznego księżna W. 
Historya jest rzeczywiście interesująca, więc warto 
ją omówić obszerniej.

Do gimnazyum vv Moskwie uczęszczały 
przed laty kilku dwie przyjaciółki: księżniczka K. 
i córka pewnego nauczyciela ludowego. Pożycie 
między niemi było nader serdeczne. Trwało to 
ośm lat aż do egzaminu dojrzałości. Z patentem 
w ręku rozjechały się obie — po bardźo czu^m  
pożegnaniu — do domów i odtąd jedna o dru­
giej nie miała żadnej wiadomości.

Przed kilku miesiącami córka nauczyciela 
przybyła do Petersburga i tu zapisała się na 
kursa uniwersyteckie. Przypadkowo dowiedziała 
się, że była jej przyjaciółka, księżniczka K., wyszła 
obecnie za mąż za księcia W., wysokiego urzę­
dnika w ministerstwie wojny i obecnie odgrywa 
wybitną rolę w świecie towarzyskim stolicy. Ura­
dowana nad wyraz, pisze do niej list serdeczny 
z gratulacyami i przypomina dawne wspólne po­
życie. Nie otrzymawszy żadnej odpowiedzi, była 
przekonana, że list zaginął i napisała po raz drugi. 
Odpowiedź nie dała na siebie długo czekać, lecz 
jakżeż rozczarowała dziewczynę. Księżna W. 
w kilku ostrych słowach zwróciła uwagę swej 
byłej przyjaciółce, że pensyonarskich swych sym- 
patyi nie przypomina sobie wcale, a zresztą 
księżna znać nie chce takiej przyjaciółki, która 
ugania się po kursach.

Minął czas pewien, a obie panie spotkały 
się na koncercie publicznym. Od ostrych spoj­
rzeń przyszło pomiędzy niemi do niemniej ostrej

wymiany słów, studentka bowiem nie mogła so­
bie odmówić satysfakcyi, by dumnej ex-przyja- 
ciółCe w sposób choć grzeczny, ale niemniej do­
sadny nagadać impertynencyi. Księżna rów­
nież nie milczała, tak że tylko wzgląd na miej­
sce publiczne przeszkodził radykalniejszej jeszcze 
scysyi.

Nazajutrz zapukali do pomieszkania stu­
dentki dwaj panowie : oficer leibgwardyi i jeden 
r sekretarzy' ministerstwa wojny i w imieniu 
księżnej zażądali satysfakcyi. Studentka w pierw­
szej chwili odmówiła zadośćuczynienia, namy­
śliła się jednak i ze swej strony wymieniła se­
kundantów. Rokowania trwały niedługo, gdyż za­
stępcy księżnej domagali się stanowczo rozprawy 
z bronią w ręku. Warunki ułożono i wybrano 
pistolety. Że jednak stuaentKa nie miała pojęcia 
o strzelaniu — księżna strzelała celnie — pozo­
stawiono jej 4-tygodnjowy termin do nauczenia 
się tego.

Sprawa cała stała się głośną w Petersbur­
gu i doszła naturalnie do wiadomości rodziny 
księżnej. Wiadomość ta nabawiła ją ogromnego 
strachu, gdyż wojownicza księżna znajduje się w 
odmiennym stanie... Poczęto szdonej kobiecie 
perswadować, że naraża nietylko swoje, ale i 
drugie życie — bez skutku. Zrozpaczona rodzina 
chwyciła się więc ostatecznego wybiegu.- Z Pa­
ryża otrzymała księżna W. telegram, wzywający 
ją do łoża niebezpiecznie chorej matki. Wybieg 
ren udał się. Księżna wyjechała ze granicę i do­
tąd przebywa w Paryżu, skąd rodzina nie chce 
jej puścić do Petersburga. Tak więc pojedynek 
dotąd do skutku nie doszedł.

Takie są szczegóły sensacyi, zajmującej o- 
bccnie świat towarzyski Petersburga.

Ego.
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gów  i zaopatrzony w  aparat roentgenow sKi

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
Dra Henryka Allerhanda
r a f e ś e l  s i ę  p r z y  u L  W a ł o w e j  1 . 1 1 .

22%
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kach. Rogótki kokosowe itp. po cenach  najprzystępniejszych.
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Wiedeń, 21 marca
Ostrzejsze formy, jakie przybrała ciasnota 

pieniądza w Austryi i Niemczech w ostatnich 
czasach, są wynikiem enuncyacyi obu kierowni­
ków banków emisyjnych, prezydenta Havenstcina 
i generalnego sekratarza Prangera.

Obaj oświadczyli się za ograniczeniem 
przesadnego udzielania kredytu, wobec tego kie­
rownicy wielkich banków w Wiedniu i Berlinie 
już ocl tygodn starają się udzielać jak najmniej 
nowych pożyczek i . ograniczyć o ile możności 
dotychczasowe kredyty. Wymaga tó oczywiście 
wielkiej ostrożności, jeżeli się nie chce wywołać 
nieufności, któraby sytuacyę jeszcze pogorszyła. 
Bilanse prawie wszystkich wielkich banków w 
Wiedniu i Berlinie świadczą o zwiększeniu śię 
ilości dłużników, przyrost w r. I9i1 był" większy' 
niż przedtem w kilkuletnim okresie. Jest rzeczą 
oczywistą, że to w tern tempie dalej iść nie /no­
że. O szybkiem wycofaniu tych pieniędzy,, inwe­
stowanych przeważnie w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych i handlowych mowy być nie .. .może, 
zwroty mogą nastąpić przeważnie dopiero po 
kilku latach. Do udzielania nowych, wielkich kre­
dytów decydują się instytucyę w tym roku nie­
pewnie i niechętnie, gdyż nawet korzystne wa­
runki nie przedstawiają dla banków dostatecz­
nego ekwiwalentu i banki nie chcą zwiększać 
zobowiązań i troski o nowe kapitały. Także .bąn- 
ki emisyjne zachowują się w obecnych czasach, 
o ile możności z rezerwą. W ostatnich dniach 
ponawiano często pogłoski, że "austro-węgierski 
bank odrzucił niektórym bankom weksle, niepo- 
siadające ściśle charakteru papieru kupieckiego. 
Bank, nie zaprzeczając tym pogłoskom, utrzymu­
je, że postępuje według dawnych'zasad i że tak­
że przedtem nie dopuszczał do eskontu takich 
weksli. Jednak także przy równych zasadach 
możliwa jest ściślejsza lub też swobodnitjszu 
praktyka.

Cofanie się w dotychczasowych zwyczajach 
może nastąpić tylko powoli i stopniowo; w okre­
sie, kiedy każdy był przygotowany na nieograni­
czony niemal kredyt, jest to bardzo triędne,' 
a skutki ograniczenia dają się vve znaki zazwy­
czaj właśnie w czasie przejściowym. Wynikiem

takiego, stanu rzeczy jest wysoka stopa procen­
towa i natarczywe ubieganie się o kapitały, zas 
skutki tego widoczne są także w innych dziedzi­
nach. Najtyiększe zapotrzebowanie wykazuje na­
dal przemysł budowlany, jednak zdobycie pienię­
dzy dla tego c e lu — zapornocą wzajemnego kre­
dytu i dostępu do banku emisyjnego — zupełnie 
słusznie zostało utrudnione. W tym wypaduu ko­
nieczność wytwarza ciekawe nadużycia, ilustrują­
ce doskonale, że rozchodzi się o zoobycie pie­
niędzy wszelki,ni środkami i za wszclKą cenę.

Tak n. p. miały rzekomo pewne towarzystwa 
asekuracyjne udzielić kredytu na cele budowlane 

: w tej formie, że wypłacały dłużnikom częśc pie- 
I niędzy w rentach i papierach zakładowych ze 
- swoich zapasów po kursach, które przewyższały 
| faktyczne ceny targowe o sześć do siedmiu pro­
cent. Towarzystwa unikały wskutek tego na żeW- 

jnątrz w bilansach straty swego majątku efektów, 
j  a natomiast niedobrowolni nabywcy, którym przy 
; tak wielkich ofiarach .pieniężnych,' juz n;e cl.p- 
j dziło o dalszą Stratę pół procentu, rzucili renty 
te na ' targ. Ta właśnie podaż była decydującą 
przyczyną spadku rent w ostatnich czasach i do­
prowadziła je do najniższego poziomu, niepa­
miętnego od ćwierć wieku. Zapotrzebowanie kre- 

Idy tu nie da się zatamować, lecz staje’ się tylko 
Jróższem, tak długo, dopóki ubiegający się o kre- 

I dyt jeszcze łudzą się, że wychodzą przytem na 
• swoje.

Od dnia 22. września ubiegłego' roku, czyli 
od prawie sześciu miesięcy, prawomocna jest bez 
przerwy pięcioprocentowa rata bankowa, zarówno 
w Austryi, jak i w Niemczech.

Drożyzna pieniądza przestała być objawem 
! sezonowym i zamieniła się w ęho.obę chroni­
czną. Jest to zwyczajna forma postępu ciasnoty 
pieniądza wskutek. konjunktury gospodarczej lub 
giełdowej. Skoro stopa procentowa przez dłuższy 
czas w ciągu roku utrzymała się na nizkirn po­
ziomie zjawia się nagie w jesieni 5-procentowa 
stopa dyskontowa, . która zaraz po. nowym- roku 
znowu znika. W następnym roku ukazuje się 
wcześniej i znika później, w trzecim staje się 
stałą i groźną dla całego rozwoju gospodarczego.

I Tak n p  mógł austro-węgierski Bank jeszcze w| r. 
1909 obstawać przy 4-procenrowej racie banko- 

! wej, podczas gdy niemiecki Bank państwowy dr,, 
i i  października 1909 musiał, podwyższyć stopę 
eskontową na 5 procent, trwało to jednak tylko 
przez 3 miesiące. W roku 1910 wystąpił niemie­
cki-Bank państwowy ze  zwyżką już we..wize;Tu, 
Loyi'arzy,>żył - mu, ąustryacki już w paźd ierni.ku: 
w Lutym i 911 r. wprowadziły ob.a banki znów 

[ stopę 4-pi.ócentową. . A !c w jesieni 1911 ,r. mu- 
| siajy obu banki ponownie ustanowić 5-proce to-

wą stopę i dotychczas nie mogły jej obniżyć. To 
utrzymywanie się i wzrastanie ciasnoty pieniądza 
tłumaczy się tern, że póki podrożenie, rieniądza 
mai charakter sezonowy, wiele nie wpływa na 
spekulacyę i gospodarstwo; nie tamuje przedsię­
biorczości, nie może wstrzymać rosnącego coraz 
bardziej zapotrzebowania kapitału. Płaci, się wyż­
sze odsetki bez operu, starając się jedynie zwa­
lić tę nadwyżkę kosztów na konsumentów. Do­
piero wówczas, gdy ciasnota pieniądza staje się. 
chroniczną i gdy budzi się opawa, czy wogóle 

| będzie można dostać pieniądze i czy ruch kre- 
i dy 'owy zujiełnie nic ustanie, wtedy Łarg się prze- 
j raża, a sytuacya staje się niebezpieczną. Zdaje 
I się, że obecnie właśnie dc tego deszło.

Polityka mąciła optymizm giełd zachodnich. 
Naprężone stosunki angielsKo-niemieckie, , wojo­
wniczy ten. prasy względem Włoch i Niemiec, 
.wizyta angielskiego ministra wojny w Berlinie i 
wybory do prezyayum parlamentu Rzeszy, oto 
oplot niepomyślnych momęntow politycznych, 
k*óre w pierwszym rzędzie oddziaływały ujemnie 
na giełdę berlińską. Giełda londyńska liczyć śię 
musiała . z kwest.yą strajku w kopalniach i ze 
strajkiem robotników w dokach. Najodporniejsze 
były. giełdy wiedeńska i paryska. Na ogół wszak­
że .obroty były na wszystkich giełdach bardzo 
spokojne przy usposobieniu niechętnęm i słafcem. 
Nawet obniżka dyskonta angielskiego nie mogła 
obrotów ożywić. Rynki pieniężne jednak oalszą 
poprawę wykazują. Przewidywana jest zniżka 
dyskonta francuskiego, a być może i niemieckie' 
go. Przypadające wpłaty na pożyczki pruską i 
niemiecką powstrzymały chwilowo dalszą zni­
żkę dyskonta berlińskiego, które nawet z tego 
powodu drożało.

Oporne stanowisko właścicieli kopalń Walii 
i Szkocyh przeciw płacy minimalnej zahamowały 
układy z górnikami. Wskutek tego giełda lon­
dyńska jest w usposobieniu ospałem i niechę- 
tnem. Obniżyły się kursy konsoli i akcyi kolejo­
wych. Wskutek obaw, że w kopalniach północno- 
cżeskich może wybuchnąć bezrobocie, giełda 
wiedeńska ma nastrój słaby. Giełda paryska mia­
ła przebieg dobry, tylko walory rosyjskie nieco 
słabiej się normowały. Na giełdzie berlińskiej 
panowała .zasadniczo mocna tendeneya ; zjłkupy 
pokryciowe podniosły kurśy większości walorów. 
W. toku obrotów’ giełda 'przypomniała sobie, że 
■pieniądz jest jeszcze za drogi i na chw ilę osła­
bła; pod koniec jednak powrócił mocny nastrój.

. Olbrzymie strajki węglowe wpływają mimo 
wszystko ńa targi pieniężne.

Bezrobocie węglowe w Anglii odbiło się na 
kontynencie pierwszem echem: strajkiem górni-
k iw w niemieckich kopalniach węgla Od jesieni

lERZy KONARSKI. 7)

O D B E N Z Y N I A R N I A .
(NIEZNANE !YUAoTA).

— Oto robota, która nie potrzebuje. niańki 
— powiedział mi z uśmiechem mój przewodnik, 
gdyśmy opuścili „receivinghouse“ — odbieralnię, 
ów dom-krynicę, gdzie źródłem wieczystem i 
szumnem bije zdrój nafty i benzyny. Istotnie — 
podziw ogarnia człowieka na myśl, że odbenzy- 
niarnia — ten zakład olbrzymi, który przerabia 
rocznie cała morze ropy — 33.000 cystern — 
może zaś przerabiać prawie dwa razy więcej — 
zatrudnia tylko 130 ludzi. Dzięki wprowadzeniu 
najnowszych, postępowych urządzeń praca ludzka 
została tu zredukowana do minimum. Nasuwa to 
mimowołi nawet niefachowcowi daleko idące, 
niezmiernie ciekawe wnioski i hypotezy na te­
mat tego, jak ukształtuje się u przyszłości wy­
twórczość ludzka dzięki coraz bardziej postępu­
jącemu automatyzowaniu się urządzeń wielkiego 
przemysłu. Lotne owe hypotezy i domysły trą­
cają nieraz z lekka swem płochem skrzydłem o 
fantazye Bellamy’ego czy Morrisa, o przesubtel- 
ną, a nieraz tak wizyjnie piękną-kanwę błysko­
tliwych marzeń Wellsa,..

Lecz pójdźmy dalej za wartko toczącym 
się potokiem przerobionej, już częściowo ropy ! 
ów  „receivinghouse“ jest niejako skałą czy rafą, 
o którą rozbija się i dzieli jednolity dotąd stru­
mień ropy. Część ropy — jak już poprzednio 
powiedzieliśmy — omija go i jako gotowy już 
ropał — przez podgrzewacz stojący — wędruje

do cystern. Re.śzta ropy przenika do środka ,,re- 
ceivinghouse’u“ i przez .;recfcivingbox“ — odbieral­
nik, owa potrójną skrzynię żelazną — trzema 
strumieniami- spływa do szeregu zbiorników. Ja ­
kież są dalsze losy tej rzeki potrójnej ?

Zatacza ona niejako pętlice,—, wchodzi bo­
wiem znów w obręb działania hali pomp. Pod 
ich potęinem  ciśnieniem wędruje benzyna dc 
rektyfikacyi. Proces ton dokonuje się w potę­
żnych, żelaznych kolumnach rektyfikacyjnych, któ­
re wjmełniają swemi olbrzymiemi, szaremi ciel­
skami osobny budynek. Wchodzimy tam. — Znów 
szereg ogromnych kotłów z wybiegające/ni z nich 
szaremi wieżami kolumn rektyfikacyjnych, zamęt 
rur najrozmaitszych dymensyi i najdziwaczniej 
poskręcanych, chaos wentyli, błyszczących kół i 
kółek, dygocących febrycznie igieł manometrów, 
przejrzystych „latarń" ze szkła i białego metalu 
— służących do kontroli fabrykacyi, gdzie w 
wąikiej rurce szklanej wznosi się i opada nie­
ustannie nerwowa, wysmukła kolumienka benzy­
ny. Tu właśnie, w owych kolumnach rektyfika­
cyjnych dokonuje się przejmująca szacunkiem, bo 
niezrozumiała dla niefachowca, „destyhcyafrakcyo- 
r.owana* — polegająca poprostu na wyzyskaniu 
wysoce zróżnicowanej wrażliwości poszczególnych 
gatunków benzyny na ciepło, — dżięk: której su­
rowy dotąd produkt pierwszego stopnia rOzdzieła 
się na dziesięć gatunków znakomitej benzyny, 
które są dumą odbenzyniarni Jrohobyckiej, bo 
wędrują nawet na-- najdalsze targi, wszędzie, 
w szczególności jako t. zw. „benzyny ciężkie", 
znajdując chętnych nabywców, mimo wysokich 
kosztów przewozu i ceł ochronnych. Podkreślić 
wypada, że bardzo poważnymi odbiorcami1 ben­

zyny drohobyckiej są prowincyę nadreńskie,.da}ej 
Szwajcarya i Francya.

Po opuszczeniu kolumn rektyfikacyjnych 
benzynei podlega jeszcze uszlachetniającemu ją 
procesowi rafińacyi — oczyszczania — kwasem 
siarkowym i ługiem sodowym. Proces ten odby­
wa się w trzech monstrualnej wielkości słojach—- 
niech mi fachowcy wybaczą nieścisłość wyraże­
nia - -  zwanych „agitatorami*. Agitatory ow e,— 
to ostatni stopień „edukaćyi* benzyny przed 
wstąpieniem jej w szeroki świat — z metalową 
sukienką cysterny na grzbiecie.

Karyera życiowa nafty jest nierównie prost­
sza. Po przejściu przez zbiorniki ulega ona rafi- 
nacyi w czterech agitatorach, specyalnie dla -niej 
przeznaczonych Rafinccya owa dokonywa się 
podobnie jak rafinatya benzyny — kwasem siar­
kowym i ługiem sodowym, poczerni następuje 
przemycie woaą, wreszcie — jeśli tak rzec mo­
żna — „osuszenie* nafty z wody drogą przepu­
szczenia jej przez metalowe kadzie, zawierające 
pokład soli kamiennej. Z kadzi, owych odpływa 
nafta, za przykładem swej siostrzycy benzyny, jako 
zupełnie już gotowy produkt fiołkowo mienią­
cym się, krystalicznie czystym zdrcjęm — w św iat!

• Tak oto w możliwie krótkiem — pierwiast­
kowe wprost uproszczonem przedstawieniu rze­
czy wygląda działalność odbenzyn!arni drohobyc­
kiej. Rzecz prosta, że przy tego rodzaju trakto­
waniu przedmiotu niepodobna choćby powierz­
chownie bodaj dotknąć mnóstwa mezmizrnie cie­
kawych stron sprawy. Pominąć więc trzeba zu­
pełnie opis hali dla regeneracyi kwasu siarko­
wego, z której pozostało mi tylko mętne wspo­
mnienie gęstwiny rur. opancerzonych pokładem
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r. z. przygotowywały trzy związki górnicze-, t. 
zw. stary czylisocyalistyczny, Hirsch-Dunckerow- 
ski, oraz zjednoczenie zawodowe polskie, ruch 
za podwyższeniem płacy o 15 procent. Motywo­
wano to ze strony robotników drożyzną środków 
żywności, a z drugiej strony podnoszono także, 
iż konjujitura przemysłowa jest korzystna, zapo- 
rtzebowanie węgla rośnie, a dzięki temu i ceny 
utrzymują się wysoko. Właściciele kopalń zacho­
wywali się wobec tego żądania odpornie, a nad­
to wyłoniła się, jak zwykle w takich wypadkach, 
kwestya kompetencyi związków robotniczych do 
traktowania i stawiania żądań imieniem ogółu. 
Stanowisko pracodawców było tym razem o tyle 
ułatwione, że wielka organizacya związków za­
wodowych chrześcijańskich, złączona z centrum 
katolickiem, do ruchu się nie przyłączyła. Wię­
kszość właścicieli kopalń, w ich liczbie kopalnie 
rządowe, nadesłały przeto organizacyom, prowa­
dzącym akcyę odpowiedzi odmowne co do meri­
tum, zaznaczając także, iż nie uważają je za 
kompetentne do przemawiania imieniem ogółu 
robotników.

W trzech wymienionych organizacyach li­
czono się odrazu z możliwością strajku. Poło­
żenie wytworzone przez strajk angielski przy­
spieszyło decyzyę, nie ulegało bowiem wątpli­
wości, że tak korzystny do bezrobocia moment 
już drugi raz się nie powtórzy. Wskutek wstrzy­
mania bezrobocia w Anglii, zapotrzebowanie nie­
mieckich fabryk i zakładów nie może być po­
kryte stamtąd; Niemcy przeto skazane są na 
własną produkcyę węgla. W ostatnich dniach to­
czyły się coraz bardziej gorączkowe narady, aż 
na niedzielę 10 bm. zwołano w zagłębiu nad- 
reńsko-westfalskiem szereg zgromadzeń, którym 
przedłożono uchwały, powzięte w Hemie, na 
konferencyi delegatów trzech organizacyj, two­
rzących tzw. „trójprzymierze". Zgromadzeń od­
było się 70; w konferencyi mężów zaufania u- 
czestniczyło 581 przedstawicieli, którzy 507 glo­
sami przeciw 74 uchwalili bezrobocie.

W przedłożonej rezolucyi oświadczają robo­
tnicy, że wobec odmownego stanowiska właści­
cieli uciekają się do „ustawowo dozwolonego 
bezrobocia", które me trwać wszędzie, dopóty, 
dopóki wszyscy właściciele kopalń nie zgodzą 
się na żądania robotników. Gdyby w niektórych 
kopalniach zgodzono się na nie, strajk musi i 
tam trwać dalej, póki zwycięstwo nie będzie zu- 
pełnem.

jakiejś specyalnej lawy, oraz dwóch kotłów w 
formie stożków, okrytych drżącymi, przejrzysty­
mi kloszami nieustannie spływającej po nich 
wody, która je chłodzi; nie sposób opisywać też 
ciekawych urządzeń do zmiękczania twardej w/o­
dy tyśmienickiej — gigantycznych, 3zarych ko­
lumn aparatu syst. Breda — ani pomysłowego 
użycia jednego z kominów fabrycznych jako 
„wieży wodnej", dzięki opasaniu go w połowie 
wysokości zbiornikiem wody — ani zbudowanych 

' kosztem pół miliona koron aparatów do odczy- 
szczania wód odpadkowych, dzięki którym rafi- 
nerya drohobycka zamiast zatruwać okoliczne 
potoki, zwraca im wodę czyściejszą, niż jest ona 
w chwili, gdy dostaje się w promień działania 
fabryki.

Zmierzch srebmostopy począł wślizgiwać 
się bezszelestnie do hal fabrycznych, gdy przy­
szło mi opuścić wreszcie progi odbenzyniarni. 
Wnet jednak wśród syków nagłych, niecierpli­
wych, zapłonęły nad ziemią chłodne księżyce lamp 
elektrycznych. Wśród drżących, przerywanych mi­
gotań i błysków stoczyły zwycięską walkę z gę- 
stniejącemi coraz bardziej ciemnościami i wnet 
cicha toń sinego, upiornego światła stanęła nad 
odbenzyniarnią, nad dworcem kolejowym, nad 
bezkresnymi sznurami cystern. Świeciła mi je­
szcze długo zdaleka, aż wreszcie zlała się z fioł- 
kowemi, czerwonemi, niebieskiemi i zielonemi 
światłami dworca w drżącą, ogromną, bladą tę­
czę, w olbrzymie, tęczowemi barwami płonące 
słońce...—

%

Lwów, 21 marca.
Międzymiastowa linia telefoniczna Ko- 

łomyja-Gwoździee-Horodenka. Dyrekcya poczt 
i telegrafów trutynuje obecnie kosztorysy mię­
dzymiastowej linii telefonicznej Kołomyja-Gwoź- 
dziec-Horodenka, poczem przedłoży je minister­
stwu handlu do aprobaty.

Linią tą telefoniczną zajmuje się i opiekuje 
minister Długosz, co daje rękojmię jej aprobaty 
przez ministerstwo handlu.

Związek ekonomiczny. Z Nowego Sącza 
piszą nam. Mija rok od chwili, kiedy zorganizo­
wał się w naszem mieście Związek ekonomiczny, 
towarzystwo, mające na celu obronę interesów 
stanu urzędniczego. Z wielkiem niedowierzaniem, 
nawet z jawną niechęcią odnoszono się do niego 
początkowo, mimo to dpiś podnieść możemy, żę 
najbardziej nawet uprzędzeni uznali potrzebę jego 
istnienia i stanęli do wspólnej prący.

Ze skromnej początkowo liczby członków 
wzrosło w ciągu niespełna roku towarzystwo, tak, 
że dzisiaj jest jetjnem z najliczniejszych, bo 
liczącem 307 członków.

Pierwszym krokiem działalności wydziału 
Związku było zwalczanie wygórowanych cen wę­
gla. Starania swe ukończył wydział wkrótce, za­
wierając korzystną umowę z gwarectwem jaworz- 
nickiem. Członkowie mogli odtąd pohierać węgiel 
w cenie po 2 K 1? hąl. za 1 cetnar metryczny. 
W ciągu niespełna 9 miesięcy sprowadzono 90 
wagopów tego węgla. Ulegając życzeniom niektó­
rych członków nawiązał wydział również stosunki 
z zastępcami węgli pruskich, zapotrzebowanie je­
dnak było małe, gdyż ogół członków jest z węgla 
krajowego zadowolony, również wydział, uwzglę­
dniając wydatność węgli krajowych, równą prawie 
pruskich i cenę znacznie niższą — poleca węgiel 
jaworznicki.

Aby dostarczyć taniego drzewa, zawarto 
umowę z tartakiem w Rytrze, skąd sprowadzono 
8 wagonów drzewa.

Z początku sprowadzano towary na ozna­
czone z góry zamówienie. Dziś ma Związek wła­
sną składnicę towarową. Dzięki przedsiębiorczości 
kilku jednostek, rozwinęła się składnica tak, że 
dzisiaj posiada wszystkie niemal artykuły, w jakie 
sklep spożywczy powinien być zaopatrzony. Ja­
kość towarów i ceny ich tak wielu zdobyły od­
biorców, że w cztery miesiące po otwarciu skła­
dnicy okazała się potrzeba wynajęcia obszerniej­
szego lokalu i zmiany dorywczego wydawania to­
warów na codzienne. Wzmaganie się ruchu skła­
dnicy illustrują najlepiej cyfry, a mianowicie targ 
wynosił: 1534 K 14 hal. we wrześniu, 3356 K 
54 hal. w październiku, 3891 K 66 hal. w listo* 
padzie, 5535 K 15 hal. w grudniu.

Cegielnia w Zielonkach. Niedawno odby­
ło się poświęcenie jednej z największych cegielń 
w kraju, mianowicie: cegielni udziałówej w Zie­
lonkach pod Krakowem. W dniu poświęcenia od­
była się również kollaudacya rządowa zakładu, 
przy udziałe radcy dworu J. Sarego, starszego 
inspektora przem. Kremera, komis, powiatowego 
Krobia, starsz. lekarza pow. Bielańskiego oraz 
członków Spółki. Zakład stanął kosztem przeszło 
600.000 koron i jest własnością Spółki udziało­
wej, którą zainieyonował inżynier Wekluk, a któ­
ra składa się z grona poważnych obywateli kra­
kowskich, przeważnie ze sfer urzędniczych, któ­
rzy z uznania godnym zapałem i zaufaniem we­
szli może poraź pierwszy w sferę przemysłu. Ca­
ły zakład obliczony na produkcyę 10 milionów 
cegły rocznie, mieści się w jednym dużym gma­
chu fabrycznym, oprócz którego znajduje się sze­
reg zabudowań pomocniczych i dla pomieszcze­
nia stałego personalu. Budowę wykonano według 
projektu i pod kierunkiem inżynierów E. Weklu- 
ka i M. Kowalskiego w przeciągu niespełna pię­
ciu miesięcy. Do urządzenia służą najnowsze 
systemy maszyn, oraz suszarnie sztuczne, umożli­
wiające suszenie cegły w przeciągu 5—6 dni bez 
względu, zastosowane na pogodę i mrozy, ruch zaś 
wewnętrzny tak zorganizowany, iż cała produkeya 
nic zostaje prawie tkniętą ręką ludzką.

S tra jk  wąglowy. Jak to już zaznaczyliśmy, 
wobec bezrobocia w kopalniach nadreńskich wy­
łoniła się kwestya, czy ruch nie przerzuci się tak­
i e  na Śląsk Górny. Organizacye robotnicze ta­
meczne wysłały do zarządów kopalń pctycyę o 
podwyższenie zaróbków o 15 procent, analogi­
cznie z żądaniami górników nadreńskich i west­
falskich. Petycye uzasadniają obszernie żądania
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górników i przedstawiają, daty, tyczące, się ich 
położenia materyalnego. W niedzielę odbyiy się 
też wiece robotnicze, zwołane przeważnie przez 
polskie zjednoczenie zawodowe. Roztrząsano na 
nich położenie górników i sprawę poprawy za­
robków. Wobec agitacyi, która zmierza, jak się 
zdaje, do wciągnięcia w strajk i Górnego Śląska, 
zajmuje prasa tamtejsza stanowisko odporne. 
„Katolik" przestrzega, aby nie dano się uwieść 
do strajku, który byłby szkodliwym dla sprawy 
robotniczej, gdyż górnicy nic są dostatecznie 
przygotowani do walki i nie mają widoków zwy­
cięstwa. Ruch zarobkowy mógłby przez klęskę 
popsuć się na całe lata.

Pisma poznańskie poświęcają wogóle dłuż­
sze uwagi bezrobociu obecnemu, podnosząc, że 
walka przyczyni obu stronom wiele strat. Broń, 
jakiej chwycili się górnicy jest niebezpieczna i 
dla nich samych, gdyż strajk może pochłonąć 
wszystkie oszczędności i fundusze organizacyi. Z  
drugiej strony, pisze „Dziennik poznański" że 
„wobec stanowiska, jakie zajęły zarządy kopalń, 
górnikom nie zostawało nic innego, jak zawiesze­
nie robót". Stosunki zarobkowe i wogóle warun­
ki pracy są ciągle — według „Bz. pozn." — 
smutne, gdy dochody z kopalń pozwalają na po­
lepszenie bytu robotników i na zadośćuczynienie 
ich żądaniom. Ustawodawstwo niemieckie zajęło 
się wprawdzie losem górników, ale dostatecznie 
ich jeszcze w opiekę nie wzięło. Postęp na tern 
polu jest mały i górnicy mimo koalicyi, sa wła­
ściwie na łasce właścicieli. Rzecz inna, czy strajk 
obecny został podjęty w warunkach odpowiednich 
i czy może liczyć na powodzenie. Pisma poznań­
skie są zdania przeciwnego, zwłaszcza, że jak 
wiadomo, związki zawodowe chrześcijańskie me 
przystąpiły do akcyi, co uszczupliło szeregi straj­
kujących, zaś stanowisko niezozganizowanych ro­
botników, stanowiących większość, nie onreśliło 
się jeszcze dokładnie.

Rozpisanie dostawy Dyrekcya ko­
lei państwowych w Krakowie rozda w drodze u- 
stawy ofertowej dostawę następujących maszyn 
i urządzeń warsztatowych, a mianowicie : A. Dla 
warsztatów w Nowym S ączu : 1) 1 wolnostoją­
cej szybkodziałającej wiertaczki wraz z motorem 
elektrycznym, 2) 2 silnych maszyn do szycia dla 
tapicerów, 3) 1 elęktr. Ekshaustora, 4) 1 prze­
nośnej ręcznej wiertaczki z motorem elektry­
cznym, 5) 1 przewozowej elektrycznej piły obro­
towej do krajania desek i dyli, 6) 1 szybko dzia­
łającej tokarki, 7) 1 szybko działającej tokarki
do swoszni, 8) 1 młota nitowego dla zgęszczo- 
nego powietrza. B. Dla ogrzewalni w Rzeszo­
wie : 9) 1 motoru elektrycznego o sile 1 konia. 
C. Dla ogrzewalni w Nowym Sączu: 1C) 1 mo­
toru elektrycznego o sile dwóch i pól koni.

Bliższe postanowienia, zawierające dokładne 
opisy wymienionych przedmiotów i rysunek do 
pozycyi 8, jako też dotyczące ogólne i szczegó­
łowe warunki, na podstawie których ma nastąpić 
dostawa, można nabyć w Dyrekcyi kolei 
państw, w Krakowie w oddziale dla spraw war­
sztatowych za przesłaniem opłaty pocztowej. Nad­
mieniony rysunek musi być wyraźnie zażądany. 
Wszystkie oferowane przedmioty muszą być z 
krajowego materyału i w kraju wykonane.

Oferty należycie ostemplowane, z dołącze­
niem dokładnych rysunków i opisów oferowanych 
przedmiotów, zapieczętowane z napisem na ko­
percie „Oferta na dostawę maszynowych urzą­
dzeń" należy wnieść najpóźniej do dnia 15. kwie­
tnia 1912 godziny 12 w południe, do podpisanej 
Dyrekcyi kolei państw.

Cenę wyrażoną cyframi i słowami włącznie 
z załadowaniem na wagony (franko wagon) i ze 
wszystkimi pobocznymi kosztami.

Otwarcie komisyjne ofert nastąpi w podpi­
sanej Dyrekcyi kolei państw, dnia 16. kwie­
tnia 1912 o godz. 10 przedpołudniem. Każdemu 
oferentowi lub jego upoważnionemu zastępcy 
przysłużą prawo być obecnym przy otwarciu 
ofert.

P r z y  w n o s z e n i u  ofert nie składa się 
żadnego wadyum, natomiast otrzymujący dostawę 
będzie obowiązany złożyć jako kaucyę 5 proc. 
wartości dostawy. Oferenci są związani ofertami 
swojemi do dnia 28. maja 1912.

Sr. 9.
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I i.
DR. LEON BIEGELEISEN.

Nauka a polityka.
(Z  Dowodu wydawnictw „Książki" krakowskiej),

I.
Współczesne stosunki wydawnicze w 

Folscc nie sprzyjają zbytnio ruchowi nauko­
wemu, zwłaszcza w sferze gospodarczo-społe­
cznej; nie można ostatecznie dziwić się zawo­
dowym księgarzom, iż są... ostrożni v: w yda­
waniu prac z nauk społeczny cii i publicystyk, 
życia puolicznego; z pewnością o zysku zna­
czniejszym mowy być nie może, skoro na prace 
naukowe, tembardzicj z nauk społecznych, nie 
bęaących jeszcze tak modnemi, jak filozofia 
n. p. obecnie, popyt ze Sirony publiczności na­
szej czytającej jest względnie słaby, cnoć nie­
wątpliwie zainteresowanie problemami iyc>'a 
społeczno-publiozncgo w ostatnich czasach 
wśród niej wzrosło znamiennie.

Charakterystyczne jest, że w kraju 
urzędowej nauki, dwu uniwersytetów, posia 
damy dwa zaledwie pisma fachowe: „Przegląd 
praw a i administracyi" we Lwowie i „Czaso­
pismo prawniczo-ekonomiczne“ w Krakowie, 
oba przeważnie nauce p r a w n e j  poświęcone, 
z których pierwsze jest miesięcznikiem s k t o -  
mnej objętości, drugie ukazuje się zaledu ie dwa 
razy do roku.

Ze względu choćby na wymiary.... czysto 
objętościowe o d u  tych pism, „produkoya" nau­
kowa w zakresie polskich nauk prawno-społe- 
cznych musi być z natury rzeczy bardzo skro­
mną, poza tern produkcyi tej służą jeszcze w y­
dawnictwa Akademii Umiejętności w Krakowie 
i Redakcya „Przeglądu polskiego", poświęca­
jąca stałą i znaczną część sprawom krajowym 
gospodarczej natury. Akademia Umiejętności

nie uznaje wszakże dotąd prac z zakresu nauk 
gospodarczych, jaku dostatecznie naukowych, 
a prócz monografii Bujaka o wsi polskiej i S. 
Giabskiego o polityce agrarnej me w ydała wię­
cej studyów z tej gałęzi wiedzy, tak, iż jedynie 
wydaw nictw a prawne, t. j. z nauk prawniczych 
(prawe rzymskie, kościelne itd.), cieszą się 
opieką najwyższej inslytucyi naukowej w Pol­
sce. Poza Ciahcyą kwartalnik „Ekonomista" 
w arszawski pracuje nad podniesieniem pozio­
mu samowiedzy społeczeństwa o najważniej­
szych zagadnieniach społeczno - gospodar­
czych, walcząc często z brakiem funduszów, 
ponadto „Biblioteka w arszaw ska", „Praw da" i 
szereg pism, nicrozporządzających jednakże... 
miejscem na dłuższe prace, stara się zawsze
0 uwzględnienie twórczości naukowo-publicy- 
stycznej z zakresu społecznego. Od czasu do 
czasu pojawi się na półkach księgarskich ksią­
żka, poświęcona badaniu zjawisk społecznych, 
nie będąca odbitką z żadnego pisma fachowe­
go, lub... literacko-naukowego, jest to jednakże 
dotąd rzadkością. Słowem, jeśli zważym y, na­
wet wogólności nieświetne warunki wydawni­
cze w Polsce, twórczość naukowa i publicysty­
czna z zakresu wiedzy prawno-społeczncj jesi 
u nas (poza aitykułam i po pismach, zresztą 
także w skromnej mierze w porównaniu z lite­
racką) słaba, w każdym razie słabsza, niźli te- 
goby się można spodziewać po dzisiejszem już 
zainteresowaniu się tą gałęzią wiedzy w spo­
łeczeństwie naszem.

Dlatego tyle ważncm jest w takich w a­
runkach powstanie u nas spółek wyaawr.i- 

| czych, mających za zadanie wesprzeć drogą 
samopomocy twórczość społeczną, naukową
1 publicystyczną. Przytem  nic mogło tu chodzić 
o wydawnictwa, tyczące się tych specyalnych 
kwestyi. które są przedmiotem ściśle facho­
wych rozirząsań. Jest jasne, że szeiszego 
ogółu nie mogą interesować szczegóły z nauk 
poszczególnych, zwłaszcza prawnych, wcho­
dzących w zakres badań szczegółowych, do

których zresztą trzeba specyalnegc przj^goto-. 
wania.

Ale tu trzeba zwrócić uwagę na moment 
w  traktowaniu nauk społeczno-prawnych bar­
dzo ważny. Wszelkie nauki rozporządzają ma- 
teryałetn, który można opracować awojako, 
raz ściśle naukowo na podstawie samoistnych 
badań, pow tóie popularnie, przedstawiając to 
wszystko, co w danej sterze zjawisk zbadano 
ze strony powołanej, nie kusząc się bynajmniej 
o samodzielne ujęcie przedmiotu i samoistne 
wnioski. Terenem naukowycn i popularnych 
opracowań są n. p. nauki przyrodnicze, gdzie 
prócz ściśle naukowych badań, wychodzą stale 
opracowania popularne, przeznaczone ala 
mniej lub więcej szerokich w arstw  społe­
cznych.

W naukach prawno-społecznych niewąt­
pliwie odrożnienie między pracą ściśle nauko­
w ą a popularną istnieje, jednakże ze względu 
na stan dzisiejszej nauki gospodarnej, prawnej, 
ze wzglęau daiej i głównie na przedmiot i meto­
dy badania w tych naukach, odróżnienie to nie 
jest tak ścisłe i tak konsekwentnie przeprowa­
dzone, jak w naukacn Drzyrodniczycn, maie- 
matycznycn ud.

Przyczynia się tu łącznie z tern moment, 
i że nauki społeczne, a i do pewnego stopnia pra- 
|w ne (n. p. prawo konstytucyjne, administra- 
cya), nie wymagają po stronie czytelnika tak 
specyalnego ukształccnia i przygotowania, jak 
n. p. książka z zakresu chemii, zoologii.

G d. n.

NADESŁANE.

Lwów, P asaż  H ausm ana 6, II. p. Telef. 16lO.

JULJUSZ GERMAN.

Gwiaździsta noc.
POWIEŚĆ.

Cią£ dalszy,

—  Jak to pisał ten młodzieniec? — Przy­
pomniały mu się wiersze, które miał mówić Łęcki 
na końcu trzeciego ak iu .

„Nic byłem z tych, co drżąc w pokorze, 
na szczęściu zaciskali pięść.
Lokaje później w boskim dworze 
brali błogości nudnej część.
I przyszedł, przyszedł pokryjomu 
do walki mój ostatni wróg.
Los mój mnie spotkał, syt pogromu,
Los się uczepił moich dróg,
Lecz ja się biłem wciąż niezłomny 
o nieskalany klejnot mój, 
o piękna mego cud ogromny,
0 młodość mą. — On wygrał bój,
Padłem. Lecz mojej nie wziął szpady 
zwycięzca chmurny, stary los.
Zmęczeniem, nie bojażnią blady,
w otwartą pierś przyjąłem cios.
1 leżę tutaj sam i biały,
na piersiach moich leży miecz.
Walki, co z ust mych krew rozwiały, 
pędzą stąd zjaw szkieletów precz.
Nie budź mnie tęskna, białolica, 
o życiu pięknem sen mój trwa.
Niech lśni twych oczu błyskawicat 
lecz niech z nich nie upadnie łza, 
bo zbrudzisz marmur*.

— O Izo, Izo — szepnął Roden, — CLemu 
przed chwilą każda kropla mojej krwi śpiewała 
o tobie, a ręce drżały boieśnem pragnieniem ?

Czem j śpiew i pragnienie było daremne, 
darem ne? Gdzież moje życie piękne, gdzież 
moje życie ?

Szedł wolno. Wzniósł głowę do góry.
Na ciemnobłękitnem. granetowein prawie 

niebie jcsienr.em Ićniły gwiazdy dziwnie ostrym 
blaskiem.

— Czy wy jesteście w kształt ironiczny 
uwięzione tylko ludzkie łzy, niewypłakane nigdy, 
tajemne łzy niezuspokojenia ?

Czy jesteście wyższe nad pojęcie światów i 
istnienia, nad szyderstwo bezrnzumnego słowa 
„czas"?

Czy też tylko zabawką starego olbrzyma ?
IJsta rozchyliły mu się drwiącym uśmie­

chem.
— Albo też do znudzenia starą dekoracyą 

teatralną ? Znam lepsze, znam lepsze, kochane 
gwiazdeczki.

Tak, uciec z życia w sztukę, schować się 
w dyamentowych pałacach, choć chodzą w nich 
widma lodowe.

Roden zatarł ręce.
—  Słowackiego Zborowski, Wyspiańskiego 

Akropolis, Strindberga baśnie — oto moje życie 
na szereg dni przyszłych.

Wrócić do domu, wziąć się do pracy, stu­
dyów, planów.

Spojrzał na zegarek : „Dochodzi dwunasta, 
Jednak późno*.

— A jeśli pani Bronka jeszcze czeku z 
herbatą ?

— Nie pozbawiajmy się drobnych przyje­
mności życia — mruknął.

— Zresztą to najważniejsze, że nie chcę, 
nie mogę być sam.

— Sam z myślą o Izie.
—  Ty...
Zacisnął pięść, pogroził.
Potem uśmiechnął się i pewnym krokiem 

przeszedł kilka ulic, stanął przed bramą jakiejś 
kamienicy , wyjął klucz i otwierając bramę sze­
pnął do siebie.

— Jak strasznie będę się nudził.
Ładna rozwódka, pani Bronka, podniosła 

się z kanapy ruchem trochę ociężałym. Na zie* 
mię upadla książka w żółtej okładce.

„Ellen* ViUiers’a de 1’Isle Adama.
— Tak późno, mistrzu, chociaż umówiliśmy 

się solennie. Nie spodziewałam się już nawet. 
Niedobry mistrz.

— Czemu ta przykra kobieta ubrała się w 
czerwoną szeroką suknię —  pomyślał Roden. — 
Rzeczywiście ma niesłychanie żółt^* włosy i sta­
nowczo tyje.

Pocałował białą rękę i rzekł z  uprzedzają­
cą grzecznością:

—  Widzi piękna pani, co znaczy tęsknota. 
Pani już przebrana po teatrze. Szkoda, że wła­
śnie ta suknia...

Przeszli do jadalnego pokoju.
— Służba naturalnie już śpi —• szepnęła 

pani Bronka z czarującym uśmiechem.
— Spodziewam się —  syknął Roden. — 

Jeszcze tego brakowało, bym robił widowisko z 
naszego stosunku.

Szafirowe, duże oczy kobiety rozszerzyły 
się niepokojem.

— Mistrz rozdrażniony gniewny. Naturalnie. 
Ta dzisiejsza awantura, ci nieznośni, ohydni fili- 
strzy, którzy niczego zrozumieć nie potrafią. Ta­
ka głęboka, taka prześliczna rzecz- Cierniową 
drogę ma mój mistrz najdroższy.

C. d. n.
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RUDOLFA HERL1GZKI
, w KUCHOWIE. Najprzedniejsza marka.
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w stanie Szan. P. T. za­
miejscowej Publiczności 
wysłać okazyjne towary 
pr ;ed świętami Bożegc 
N arodzenia, przeto teraz

w czasie wielKa- 
nocnym

t. j. od  25. m a rc a  cło 
3. k w ie tn ia

o J e  zapasy starczą, bę­
dę wysyłał na prowincyę 
po rrebywalc nizkich ce­
nach następujące arty- 
2546 kuły:

520C metrów ch o d n ik a  
sprzedaw anego dotych­
czas po cenie 56 h. za 
m., kosztuje o- (PAK U 
becnie za m. po i

3400 m etrów c h o d n ik a  
Jaeouarda, sprzedaw ane­
go dotychczas d o  70 h. 
za m , kosztują U
obecnie za m. po 1“ 3 tl»

860 dywaników Manilla 
na podłogę wielk. 130/200 j 
gatunek wyborowy, ko­
sztu ją obecnie 
za sztukę po 2.75
5000 d y w an d w  ścień 
nych kompl. wielk. z obu 
stron jednakie z wizer. 
zw ierząt sztuka 5*on 
zarp. 5-60 tylko d  Ilu 11,

8(0 d y w an ik ó w  przed 
łóżka, imifacya pluszo­
wych, z obu stron jedna­
kie, w perskich '[•jlC U 
deseniach uzt. 1 u li lk

180 d y w an ik ó w  przed 
łóżka„M anilia“ z trendz- 
lami, nadzwycz- trwałe,
kosztują obec- 11 ii.
nic za sztukę

86 g a rn itu ró w , składa­
jących się z 2 kap na 
łóżka i jednej na stół, 
nadzw. p-akty- 
czne. Za garn. a .

400 par k a p  na łóżka 
„B ouret , dosk. gatunek, 
kolor: bordeaus i zielo­
ny, dotyclicz. 12 
K., obecn. para l

300 par f i ra n e k  koronk., 
Bjdobry gatunek, dwie czę­

ści 3 m. dług., oblamow. 
taśm ą: krem o- j9*Cfl U 
wą lub b iałą T lIU U.

1200 kocyków  Lama, 
sztuka 1 "70 K- 

800 kocyków  „Pantera", 
sztuka 2‘JO K.

560 kocykow  „S ahara", 
imit. wielbłąda 2'90 K.

w y sy ła

MAREK

IBORITZI
u? Prz$ir:jś!u 

l lu s t r ra j  kafalsg
d a rm o  i o r ł a tn ie .

P rzy  o s ła b ie n iu  czynności s e rc a , n e u ra s te n i i  i 
b ra k u  a p e ty tu  d z ia ła ją  zn a k o m ic ie

G ranulK i i tab letk i U o la
„ L A 0 K O O 1 T

w y ra b ia n e  z o rz e c h ó w  K ola (za w ie ra ją c y c h  k o f- 
fe in ę , k o la n in ę  i th t  o b ro m in ę ) .

Cena 1 flakonu G ranulek Kola Laokoon Kor. 2'50 
Cena 1 flakonu Tabletek Kola Laokoon Kor. 2 '—
U prasza się o łaskaw e zw racanie uwagi na napis 

„L A O K O O N " 2621
D o n ab y c ia  w e w szystk ich  A p tek ach  i d ró g .

Skład główny na Galicyę i Bukowinę:

PIOTR P O L A C H  i M A ,  Brogyef^ w tw ą?it.

Teatr rozmaitości v a r i e t e  b r is t o l
Występy pierwszorzędnych artystów. Codziennie 2 komedyc- 

POCZĄTEK O GODZ. 8. WIECZÓR. 2410

1 BANK &

n a  k a w ia rn ię , n a  m le c z a rn ię , n a  
sk lep y  g a la n te ry jn e , spożyw cze

z s ra z  ao  w ynajęcia

L r w  ul. Lenna S 1- SI, róg il-  29- b im paM
s ta c y a  k o le i e 'e k try c z n e j. 2545

s ą

M
M n  spoistość Hupiial
19.838 pir wiuM H D w  do 

sznurswanis.
3 pary w ysokich  bucików  do  
sznurow ania  za  cenę ty lk o  13 

koron 75 hal.
Z powodu wstrzymania płatności 

_  jednej z największych fabryk, u-
jgSaSjjj zeJSSj  poważniony zostałem  tę pozycyę 

bucików sprzedać poniżej ceny 
j W ą w  fal ryczntj. Sprzedaję icdy ka-

^ ż de mu 3 pary wysol ich bucików 
do sznurowania, z najlepszej 

czarnej skóry, z mocno kutem i podeszwomi, nadzwyczaj 
eleganckie, w najnowszym fasonie, w każdym żądanym nu« 
m erze łub według miary w  centym etrach, wszystkie 3 pa­
ry tylko za L„r. 13’75. Każdą parę otrzymuje się ściśle we­
dle wzorów dla panów lub dam . Wysyłka za zaliczką przez

M b k l  dom eksportowy okuwia Fraitz Mm
W iedeń II/2, A io isg a sse  3 32. 2140

PRZEMYSŁOWY
i  W n  fifui i U m i  z Wieli. S i a H i i
kćahład stew™ m  Uvov!ef uh 3. Naja h 13. 
Teł. 613 11586. B HSfa u KrakowICf Ryńsk 

Sldwny 1. 13. Telefon &2.
Kapitał akcyjny 1S,000.000 K.

Wkładki 3?a książeczki na rachunek Ueżący
za oprocentowaniem dziennem. Wypłata do 5000 koron bez 
wypowiedzenia. Podatek rentowy opłaca Bank z własnych 
funduszów. — Na prOwincyę wysyła sle  czeki, umożliwiające 

wpłatę w każdym urzędzie pocztowym.
Korzystne kupno i sprzedaż papierów wartościowych, dewiz, 
losów, walut i  monet. — Wadya i kaucye także w e własnych 
Ustach gwarancyjnych. — Kredyt podatkowy i cłowy. Eskont 
i inkaso weksli. — Pożyczki hipoteczne na przedsiębiorstwa 
przemysłowe. — Przekazy i listy kredytowe na miejsca ką­

pielowe i miasta całego świata.
J a K o  K o r z y s t n ą  i  p e w n ą  L O K A C Y Ę  K a p i -  
t a ł ó  •’ p o l e c a m y  p u p i l a r n e  b e z p i e c z e ń s t w o ,  
m a j ą c e  o b l i g a c y e  4*P**c. p o ż >  c z K i  K r ó l .  s t o ł .  
m .  L - w o w a  z  r .  1911 . K t ó r e  s p r z e d a j e m y  p o  

> K u r s i e  d z i e n n y m .
iGODZINy KASOV'F CD 9 do 4 BEZ PRZERW>’:1

DOM SPEDYCYJNY ZAŁOŻONY W R. 1838 2182

H .  M E N D E L S O H N  ^
KRAKÓW, DWORZEC KOL. TEL. NR. SS.

Bogumin (Orterberg dworzec Kol. Telefon nr. lO. 
Oświęcim, dworzec R. tel. 54- «  SzczaRowa, dwo­

rzec Kolejowy. Tel. 4 .
O d p ra w a  c ło w a p rz e s y łe k  zag ra n ic z n y c h . W ozy m eb lo w e . — T ra n s ­

porty  m ię d z y n a ro d o w e  po cen ach  ry cz a łto w y c h .
BIURA SPEDYCYJNE C. K. KOLEI PAŃSTW. (KOLEI PÓŁNOCNEJ).
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t i s i i
Śfc •' ksł .'•■ »»,Vź?;vV': .V

n i  a telier fotograficzne, ma-.poininiSzlBiia o pięjjjm i.m -j 
h rsk ic  lub inną pracow nię.1 śfiiiu pokojach, j.-ikoteż lókale . 
A .nyka 4. 3465: iklcpowe do najęcia. 3454 •

C z e s i a ^  K m c m g e r

Lwów, Kraszewskiego i. 25
B IU RO  T EC H N IC ZN E  

dia dostaw urzactień m aszyno­
wych i budowlanych. lVtoszyny, 
narzędzia i artykuły techniczne.

SpfjrOTlltWł Patentowane nowo- 
j&ljUliiuH. ści, techniczne i ma- 

,y yny. —  W ysyła darmo i opłćt- 
tr.ie techniczne kalendarzyki k ie­

szonkow e na rok 1912. o

TD oda cóy is& t 
/tram - dp  x^ęk<rn> 
fjrozzpĄ do^ąb&.r)

\ri>uraJ?tĵ  Qod@uq /o m p - ią u  d r o J m  M M

Trzy
pokoje i pięć pokoi, elektry­
ka od pierwszego maja. Syk- 
stuska 56. 3420

Ti d w o k a t poszukuje od 1 . | 
maja rutynowanego so- | 

licytatora, piszącego biegle i 
na m aszynie „Rem ington". I 
Bliższa wiadomość w biurze 
Brucka, Kościuszki 2. 3462 j

Z a w ia d a m ia m  VVP. Klientki, 
że pow róciłam  z Paryża i po­
lecam  najwykwintniejsze m o­
dele paryskie. Magazyn mód 
,,Chic P arisien", ul. Akade­
micka 1. 11- 3466

C h łop ca  do nauki poszukuje 
pracownia sukien męskich 
Wiktora Studnickiego w D ro­
hobyczu. 346S

TJ7 B olech ow ie  rea ln ość ,
piękny sad, ogród, sprze­

da Biuro sprzedaży nierucho­
mości w Stryju, Zamknięta 3. 
Markę na odpowiedź załaczyć.

3457

Kto chce kupie j 
iuh sprzedać

m ajątek ziemski, folwark, 
w iększą realność, raczy się 

zgłosić : Koncesyonowane 
biuro pośrednictw a w kupnie 
i sprzedaży nieruchom ości 
w Stryju, Zamknięta 5. Trans- 
akcyc uczciwe, bez wyzysku, 
w pisowe żadr.e. 3458

Zarząd dóbr D żurków, po
! czta Obertyn, sprzedaje póki 
; zapas starczy, najlepsze kar 
| toflc nasienne, ręcznie prze 

biernne loco stacya Gwoź 
dzioc po 7 koron za cetn. 

: m etr. 3467

"OLLA
Jest dowodnie najlepszątygiericzna specyalnoscła

r u m o w ą
^  {f letnia gwaraneyaj 

Wszędzie do nabycia/ 
Cenniki d a r m o ,/
w y s y f a ^ L L A ^

w i± „ tsumyPriler*/
j  strasse57

' M a s z y n a  d o  
o o pisania
MERCEDES

U N IA  G A U lC Y J S liA
d l a  w y r o b ó w  i e U z n y c h  i  b u d o w y  
m o s t ó w  w  S t a n i s ł a w o w i e  poszukuje

zdolnych zastępców
w  każdem  mieście za  wysoką prowizyą. O fer­
ty należy wnosić do Zarządu  fabr w

nislawow te.
Sto-

2 4 9 2

w szelk ich  najnow ­
szych system ów :  

o r W w  1 ™ . ■ » dub eltów k i, trój­
n ik i ,  sz tecery , rew olw er)7, b row n in g i, pi­
s to le ty , flob erty  etc . poleca najsum ienniej

c. k. uprzyw.

F A B R Y K A  B M S f !

I. Nowotny, Praga
ohdd

Jen e ra ln e  zastępstw o na Gaiicyę i Bukowinę, 
oraz bogato za upatrzony skład okazowy w 

Domu handlowo-komisowyni 2231

. n m m n  \ j .  i m r n
Lwów, ul. ŁącKiego 1. 8.

Cenniki, kosztorysy na żądanie darmo!

[. i  h t t p  not i leiw ali
we Lwowie po&zuKuje 
IcKalu na cele biurowe 
w niezbyt znaernem od­

daleniu od głównego 
gmachu pocztowego o łę- 
cznej uży tłiowej powierz­
chowności (be® przyna­

leżności) 700 m.

2 0 — 4 0 .0 0 0  k o r .
pożyczki poszukuję na dwie 
nowe realności, po Kasie O- 
szczędności. Zgłoszenia listo­
wne 0 .  Curkowska, Krupiar- 
ska 2. 3459

D om  dla n ow oczesnych  
urządzeń biurow ych V*

L w ów , pl. S m o lk i I. 4.
2222 Telef. 821

Oferty przy dołączeniu 
planu należy wnosić w 
terminie 14-dniowym do 
c. K. DyreKcyi poczt i te­
legrafów (Departament 
IO), gdaie też zasięgnąć 
można bliższych infor- 

macyi.
2524

Konc, eleKtrotechniK

Mim Eeśi
Ł - .»>*

2522

L w ó w ,  C h o r a ż c z y z n a  U
T e t e f o n  n r .  1 4 0 2 .  '

Urządza te le fon y , dzw onki e lektryczne, p o leca  
żarów ki o szczęd n o śc io w e a 1 K 53 li., św ieczn ik i.
Ma prowincyę odwrotnie — Kosztorysy darm o,.

I b ź .  S i a n f s ł .  T r y t s k l

p l .  n a b t o w s k l e s o  l ,  i .  p .
T  F .L E F C N  1 5 5 4 -  

Adres telegr. Inż. Try-IsKi, Lwów.

K o n c  P r z o d s ł e M o r s f w o  

r o M t  E e ł r r a t e t l w ł t z n .
561

URZĄDZENIA ŚWIATŁA I SIŁY Ł- 
LEWTRYCZNHf, DOSTAWA ŚWIE­
CZNIKÓW, MOTORÓW. ŻARÓWEK 
Z PIERWSZORZĘDNYCH Ta 3RYK.

H 8 Ł
urządzenie do o- 

palanta rop \
z  automafycznern rozpylanjęm  w berdzo dobrym 
stanic, w ystarczające n; kocioł o powierzchni 20 m □  
tanio do sprzedania. Oglądać można w fabryce łoiu 
wc Lwowie, Gabryełówka, naprzeciw  nowej Rzez'ni.

25̂ 4

Która z  Pań lub Panów
reflektujących na dłuższy pobyt w  Z a k o p a n e m  po­
życzy do dobrze prosperującego in te resu  1S00 k o t. 
otrzyma całkowite u trz y m a n ie  od m aja paź­
dziernika, tj. do dnia oddania długu. Lokacya Cał­
kiem pewno. Zgłoszenia: „ In teres 1500“ postc-resf, 

Kraków, za okazaniem kwitu inseraf. 2530

Pismem kieruje KOMITET REDAKCYJNY. 
Wydawca : Spółka Wyd wnicza .Gazety Wieczornej*

LOSY
gdziekolwiek zastaw ione wykupujemy i dopłacamy 
do pełnego kursu  dziennego. — Te sam e losy od­
sprzedajem y na dogodne raty m iesięczne z  nie- 
przerw anem  prawem gry Wszelkich informacyi, ty­
czących się losów, efektów i spraw  bankowych 
udziela się chętnie i bezpłatnie, a na zapytania od­

powiada się natychm iast 2012

^  DOM BANKOWY

i Ułam
we Lwowie, u i. Sykstuska 8.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : J E R Z Y  K O N A R S K I. 
D ru k ie m  S n ó łk i D ru k a rs k ie j  „ P ra sa * ' u l. S o k o la  4 .


